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b i nie różniące się niczym od gmachów 


„nie 
sy i parki chronią ją od gorących wiatrów pu- 


„NA GŁODNYM STEPIE" 
POWSTAŁO ŻYCIE 


W starych podręcznikach geografii można było 
i wzmiankę o „Głodnym Stepie“ w Ka- 
zachstanie. Sama nazwa mówiła za siebie. A je- 
šli ktoś jeszcze spojrzał na mapę, miał już pełny 
obraz Kazachstanu. Z jednej strony dziki, ostem 
tylko porosły step, z drugiej bezwodna, martwa 
pustynia Bek-Pak-Dał czyli właśnie „Głodny 
Step". Ziemia ta — jeszcze przed pół wiekiem — 
uważana była za zupełnie bezwartościową, a nie- 
użytki — za wieczne. A jednak... 

Wybudowany za czasów władzy radzieckiej 
kanał im. Kirowa (1) dał „Głodnemu Ste- 
powi* wodę i życie, przekształcił go w urodzaj- 
ny okręg. Obok nielicznych starych miast, w 
których przeważały budowle typu wschodniego 
jak meczet Chadżi-Jasawi w mieście Turkiestan 
stawały nowe miasta i piękne, nowoczesne 


miast europejskich. Takiego gmachu, jaki posia- 
da Państwowy Teatr Opery i Baletu im. Aba- 


“ja 8) w stolicy Republiki Ałma-Acie nie powsty- 


dziły by się najnowocześniejsze miasta świata. 
"W 1945 roku w Republice Kazachskiej, która 
przed 30 laty nie posiadała ani jednej szkoły 


"w języku ojczystym, otwarta została Kazachska 


Akademia Nauk, (4) skupiająca 16 instytutów na- 
ukovvo - badawczych, 7 oddziałów samodzielnych 
1 dziesiątki laboratoriów. Obecnie w Kazachskiej 
Akademii Nauk pracuje 1.200 pracowników 
naukowych, doktorów, kandydatów nauk i pro- 
fesorów. 14 członków rzeczywistych i 16 człon- 
ków - korespondentów. Przed każdym studentem 
otwarta jest szeroka droga do osiągnięcia wy- 
żyn nauki. Młodzież kraju, pogrążonego do nie- 
dawna prawie zupełnie w analfabetyzmie stu- 
diuje we wszystkich dziedzinach wiedzy (5). 
Kazachstan uważany był przed rewolucją za 
bezplodną, bezwartościową pustynię. A oto 20 lat 
temu na pustyni tej uczeni radzieccy znaleźli 
węgiel, a następnie metale: miedź, wolfram, mo- 
libden. W wyniku tego odkrycia, powstało i zo- 
stało naznaczone na mapie miasto, którego przed- 
tem nie było: Karaganda (6). Żyje w niej obec- 
200 tys. ludzi. Zasadzone specjalnie sady, la- 


styni. Młodzież kształci się w średnich i wyż- 
szych szkołach, pracownicy kopalń wypoczywa- 
ją w sanatoriach ną brzegiem jeziora, które 


" człowiek stworzył przez zatrzymanie wód ma- 


leńkiej rzeczki Nurinki. 


wo 


W ślad za życiodajną wodą, zawędrowało na 
pustynię rolnictwo. Soczysta, o wysokiej jakości 
odżywczej trawa sprzyja hodowli najlepszego 
gatunku owiec, merynosów, w której najlepsze 
wyniki osiągnął sowchoz im. Lenina (7). Dosko- 
nale udaje się pszenica i buraki cukrowe (9), 

Radosne, nowe życie zakwitło na „Głodnym 
Stepie* Kazachstanu. Nie ma ludzi głodnych, 
drżących z trwogi o jutro. Pracy i chleba jest 
dosyć. Nie martwią się również o „jutro“ dla 
swoich młodszych braci i sióstr ci młodzi gór- 
nicy, przodownicy brygady młodzieżowej kopal 
ni nr 104 Zjednoczenia ,,Leninugol“ (8). Kara- 
ganda stała się bowiem trzecią bazą węglową 
Związku Radzieckiego. A w obecnej pięciolatce 
powstanie 17 nowych kopalń, 24 fabryki. Można | 
się uczyć i pracować — życie więc jest piękne. 


MARIAN PONIKOWSKI 


Co uidzieliśmy na Ukrainie (11) 
NH na Ukrainie (H) 


Produkcja hodowlana 


ODOWLA, na skutek zniszczeń 
wojennych, przedstawia się w 
ZSRR na ogół nieco gorzej niż u- 
prawa polowa, jakkolwiek stan po- 
głowia szybko wzrasta, dorównując 
przedwojennemu. 
Najlepiej ilościowo 
się nierogacizna, 


przedstawia 


Widzieliśmy far- 


ryjna w osobie felczera, który dba 
o zachowanie przepisów higieny i 
zapobiega chorobom inwentarza. 


PRODUKCJA OGRODNICZA 


Niemcy zniszczyli prawie całko- 
wicie sady, tak, że trudno mówić o 


Przyjacielska rozmowa na wielkim polu buraczanym 


my świńskie, dobrze urządzone i re- 
kordowe wyniki: 25 — 30 prosiąt 
cd jednej maciory rocznie. 

Krów jest mniej, ponieważ jed- 
nax oprócz krów będących własnoś- 
cią kołchozu każdy kołchoźnik po- 
siada własną krowę, więc ogólna 
ich liczba jest dostateczna. Plany 
hodowiane są zakrojone na wielką 
skalę i wielką ich część już zreali- 
zowano. 

Zresztą nie tylko ilościowymi o- 
siągnięciami imponowali nam kot- 
choznicy. W większym jeszcze stop- 
niu imponowali nam oni jakością 
bydła, koni i trzody chlewnej, se- 
mienielską, szwedzką lub stepowo- 
rosyjska rasa krów, budową i vaga 
tych krów, ich mlecznością i  ttu- 
szczu zawartym w mleku — hodo- 
wlą opartą na najnowszych zasa- 
dach i zdobyczacn nauki. 

Przeciętna wydajność krów wy- 
nosi okoio 2.500 — 3.000 I. mleka, 
choć niektóre čojarki na farmach 
osiągają 4.500 — 5.500 1. mleka od 
krowy. 

Siły pociągowej — koni i wołów 
—jest dużo, zwłaszcza jeśli uwzględ 
ni się ilość traktorów. Ilość ta ko- 
nieczna jest ze względu na trans- 
port po ciężkich i dalekich drogach. 
Drób hoduje się na polach, niszcząc 
przy jego pomocy różne szkodniki. 
Również hoduje się tam owce, 
prócz tego spotykaliśmy często far- 
my jedwabników, królików, srebr- 
nych lisów. 

W okresie letnim krowy najczęś- 
ciej trzymane są w letnich. taborach 
na polach. Krowy znajdują się bez 
względu na pogodę na otwartvm 
polu, gdzie karmione Sa mieszanka- 
mi pastcwnymi. W każdym kołcho- 
zie znajduje się obsługa weteryna- 
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sadach handlowych na wielką ska- 
lę. Obecnie sadzi się nowe drzewa 


w oczy swą ilością, chyba w pobli- 
: y 


zu miast. 


ORGANIZACJA PRACY 
W KOECHOZACH 


Kołchoz otrzymuje ziemię od 
państwa uroczystym, wieczystym 
aktem nadania. Akt nadania znaj- 
duje się w każdym kołchozie, wraz 
z dokładnym opisem i planem koł- 
chozu. Cała ziemia jest własnością 
państwa, które nrdaje ją kołcho- 
zom w wieczyste użytkowanie. 

Na jakich podstawach opiera się 
organizacja pracy w tych  kotcho- 
zach? ; 

Przytoczymy . pierwszy punkt 
statutu kołchozu: „Pracujący chło- 
pi wsi... rejonu.., łączą się dobro- 
wolnie w spółdzielnię rolniczą (ar- 
tel) aby wspólnymi środkami i 
wspólnie zorganizowaną pracą zbu- 
dow € kolektywne, to jest społeczne 
gospodarstwo“! 

Wspólną własnuścią kołchozu sta- 
je się bydło robocze, inwentarz 
martwy, budynki niezbędne do pro- 
wadzenia gospodarstwa, młyny, ce- 
Bielnie, elektrownie wodne itp. 

Wszyscy nracujący w kołchozach 
54 podzi.leni na brygady, Brygady 
(zespoły) mogą być: polowe, hodo- 
wlane, ogrodnicze, maszynowe, bu- 


Pasy drzew chroniące pola 


na miejsce zniszczonych przez 
Niemców. W pobliżu fabryk prze- 
tworów owocowo-warzywnych roz- 
wija się uprawa odpowiednich wa- 
rzyw i cwoców np. truskawek, po- 
midorów, groszku ito. W poszczegól- 
nych kołchozach w pobliżu wymie- 
nionych fabryk spotykaliśmy 60 
hektarowe pola pomidorów. 


Uprawy te są zakontraktovvane 


przez fabryki. 

Każdy kolchoz posiada swojego 
ogrodnika tzw. „raiczurinowca', 
W pobliżu miast znajdują się upra- 
wy polowe warzyw, które są na- 


wadniane lub zraszane za pomocą 
specjalnych urządzeń. 
Widzi się ogromne pola dyni, 


ogórków, melonów, których piele- 
gnacja jest prowadzona mechanicz- 
nie przy pomocy traktorów. Ogól- 
nie mówiąc, spotyka się najczęściej 
kołchozy nastawione na produkcję 
zbożowo-nasienną, mniej kołchozów 
o kierunku hodowlanym, wreszcie 
kołchozy warzywniczo-ogrodnicze, 
ale raczej te ostatnie nie rzucały się 


dowlane itp. Brygad polowych w 
kołchozie jest najczęściej kilka, 


Brygada polowa to grupa człona 
ków kołchozu, której zarząd wy 
dzielit na całkowity okres płodo- 
zmianu — określone pola do upra- 
wy, niezbędny do tego inwentarz 
po >gowy — ż, ;vi martwy, or.z 
budynki gospodarskie. Ilość brygad 
polowych w kołchozie zależną jest 
od różnych prac specjalnych prowa- 
dzonych w kołchozie. Przykłady: 
Kołchoz „Traktorrobut“ w powiecie 
kacharłyckim posiada 1.200 ha, 
ma on 5 brygad rolniczych (polo- 


wych), 1 brygadę sadowniczo - wa- 
rzywniczą, 1 brygadę hodowlaną, 
1 brygadę maszynową, 1 brygadę 


budowy elektrowni (kołchoz budu- 
je małą elektrownię, która oprócz 
oświetlania kołchozu będzie poru- 
szała różne maszyny). 


Kolchoz pWKP(b)* — pow. czer< 
kaski — jest dużo większy, posiada 
bowiem 2.600 ha. Kołchoz ten ma: 


11 brygad polowych, 1 brygadę 
hodowlaną, 1 brygadę sadowniczo- 
ogrodniczą (40 km sadu), 1 bryga- 
de cegielniang (w kotchozie jest ces 
glelnia, która produkuje cegle na 


Kotchoz .m. Lenina ma 1.350 ha. 
samej ziemi ornej posiada wiec 7 
brygad polowych, 1 brygadę sa- 
downiczo-ogrod..iczą (57 ha sadu), 
1 brygade hodowlaną (krowy, świe 
nie, jedwabniki, drób). | 


brygada miała po 231 ha, oraz wszy 
stkie rodzaje upraw wchodzących w 
ten płodozn.ia:. Po zamianie obec= 
nego płodozmianu zboco- rego na 


dwa p'odozmiany ‘rawopolny i 
karmowy,.pierwszy — polowy, be- 
zie 


obsługiwało 3 brygad, a dr 
(karr- owy) 1 brygada. > 


Brygady polowe sa podzielone na 


jauki (ognivva). Praca lankovvych' 
jest związana z obsługą maszyn > 
lub tež bardzo często wiąże się z 
pracami ręcznymi np. przerywką 
buraków cukrowych. Brygady ho- 
dowlane j zorga 


e są nieco inaczej zorganizo- 
wane niż polowe. 


(D. c. w nastepnym numerze). | 


Piękny rasowy drób 


< 


m radziecka o sprawach polskich 


„Prawda“ z dnia 
xs 6 sierpnia zamiesz- 
7 PD) cza artykuł D, Za- 
ete BS npa BAA sławskiego pt. „Bu 
Sc amn S— downiczowie no- 
= vvej Polski“, po- 


$więcony odbudowie Warszawy. 

W artykule czytamy m.in.: 

„Straszny był obraz zburzonej Warszawy te- 
@ pamiętnego dnia, gdy Armia Radziecka wraz 
= młodym demokratycznym Wojskiem Polskim 
weszła do martwego miasta, 1 nieliczni żywi 
mieszkańcy nieśmiało wyszli z podziemi. Obraz 
tem był straszny, lecz jeszcze straszniejszy był 
by los Warszawy, gdyby na pogorzelisko wrócili 
starzy gospodarze Polski — obszarnicy i kapi- 
tallëci, bankierzy i spekulanci wielcy i mali zło- 
Gaieje. Warszawa zostałaby miastem ruin“, 

W pełnych zachwytu słowach opisuje Zasław- 
ski postępy odbudowy Warszawy, po czym w za- 
kończeniu stwierdza: 

„Tak szybka odbudowa Warszawy w nowym, 
socjalistycznym stylu, została umożliwiona w 
rezultacie równie szybkiej odbudowy i przebu- 
dowy przemysłu na nowych podstawach. Umo- 
fłtwiło Ją przestawienie całego państwa na no- 
we podstawy. Odbudowa Warszawy postępuje 
w takim niespotykanym tempie diatezo, że znaj- 
daje się w rękach budowniczych nowej Polski“, 


a 
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»Krasnaja Zvviezdac 
o robotnikach wrocławskich 


„Krasnaja Zwiezda* zamieszcza obszerny ar- 
tykuł swego korespondenta z Polski, mjra Szew- 
cowa, który dzieli się swymi wrażeniami z po- 
bytu w zakładach Pafawagu we Wrocławiu. 

Autor stwierdza, iż robotnicy Pafawagu są 
uosobieniem całej polskiej klasy robotniczej, jej 
ehlubnej pracy, jej walki o budownictwo fun- 
damentów socjalizmi w Polsce. 

„Zródłelw wspaniałych sukcesów załogi robot- 
miczej Pafawagu — pisze autor — jest przede 
wszystkim fakt, iż robotnicy poczuli się gospo- 
darzami w calej pelni tego słowa, gosnodarza- 
mi fabryki gospodarzami swego życia“, 

Mjr. Szewcow kreśli sylwetki przodowników 
pracy Pafawagu | wskazuje na autorytet, jakim 
cieszy się tam komitet partyjny PZPR nie tylko 
wóród ludzi należących do partii, lecz i wśród 
bezpartyjnych robotników fabryki. 


W poniedziałek 
wróciła do Mos- 
kwy, z tournee 
koncertowego po 
Ukrainie, ekipa 
muzyków polskich 
u Grażyną Bacewiczówną i Stanisławem Szpi- 
mmlakim na czele, 

Czasopiamo „Ogoniok“ wyróżnia wysoką tech- 
mike i finerje gry pianisty Szpinalskiego, wska- 
zując, że w wykonaniu drugiego Koncertu Cho- 
pina planista odtworzył doskonale zarówno peł- 
mą poezji i czaru pierwszą część koncertu, jak 
1 emocjonalny charakter drugiej części. Pisząc 


„Wyztepy polskich muzyków w Moskwie { na 
Ukrainie — pisze na zakończenie „Ogoniok* — 
są świndectwesn wysokiego poziomu kulturalne- 
ge nowej demokratycznej Polski, Nie ulega wt- 
pliwości, fe ma drodze do realistycznej twór- 
Godo | edtwórczości, polscy murycy osiągną 

"mums większe sukcesy“, 


Mi. 


je 


Wspólpraca wielkich mocarstw w ramach 0HZ 


podstawowym warunkiem pokoju 


ZTERY lata temu, 20 sierpnia 1945 roku 
Rada Najwyższa ZSRR ratyfikowała sta- 
tut Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Celem tej organizacji jest zapewnienie światu 
trwałego i sprawiedliwego pokoju, bezpieczeń- 
stwa zbiorowego zarówno wielkich jak i małych 
narodów, ochrona podstawowych praw człowie- 
ka, rozwijanie stosunków między narodami w 
duchu przyjaźni i współpracy we wszystkich 
dziedzinach. U podstaw ONZ legły jako funda- 
ment doświadczenia ludzkości z ckresu ubiegłe- 
go trzydziestolecia, a w szczególności doświad- 
czenia, zdobyte w przebiegu drugiej wojny 
światowej. Jednym z najistotniejszych wnios- 
ków był ten, iż zapobieżenie konfliktom zbroj- 


nym i trwałe zabezpieczenie pokoju nie jest 
możliwe bez współdecyzji i współudziału w 
kształtowaniu stosunków międzynarodowych 


Państwa Ral<ieckiego, które jako państwo so- 
cjalistyczne — a więc z natury swej pozbawione 
wszelkich dążeń zaborczych, agresywnych, 
stoi niezachwianie na straży praw każdego na- 
rodu do niezawisłego bytu i na straży brater- 
stwa narodów. Okazało się również w obliczu 
śmiertelnego niebezpieczenstwa zagłady całej 
ludzkości w toku drugiej wojny światowej, że 
jedynie naród radziecki, socjalistyczne spole- 
czeństwe, zdolne jest przeciwstawić się przemo- 
cy faszystowskiej i przywrócić innym narodom 
wolność, 

Tak więc odbudowę powojenną świata, kształ- 
towanie stosunków miedzy narodami, oparto na 
Organizacji Narodów Zjednoczonych, wewnątrz 
której współdziałanie i jednomyślność Związku 
Kadzieckiego oraz mocarstw zachodnich ustano- 
wiono jako zasadniczą podstawę pokojowego 
rozwiązywania spraw międzynarodowych. 

Ubiegłe cztery lata dowiodły, że spośród 
głównych co do wielkości i znaczenia państw, 
wchodzących w skład Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, jedynie Związek Radziecki od 
początku i konsekwentnie bronił i broni do dziś 
podstawowych zasad ONZ, dotrzyraując swych 
zobowiązań i pozostając wierny niezmiennej li- 
nii swej polityki zagranicznej: polityki sprawie- 
dliwego pokoju. 

Ta działalność przedstawicieli Związku Ra- 
dzieckiego na forum ONZ koncentruje wokół 
nich reprezentantów tych krajów, którym drogi 
jest pokój, którym bliska jest sprawa postępu 
społecznego, które zdecydowane są walczyć o 
demokratyczny ład w stosunkach międzynaro- 
dowych. Dłatego przede wszystkim wokół dele- 
gacji radzieckiej, popierając jej stanowisko, 
grupują się przedstawiciele krajów demokracji 
ludowej, wśród nich przedstawiciele Polski. Po- 
stawa Związku Radzieckiego na forum ONZ po- 
siada również potężne poparcie poza salą obrad 
w postąci woli milionowych mas prostych ludzi, 
tysiccy najwybitniejszych umysłów ludzkości, 
których dążenia odzwierciedlają nieustające 
zbiorowe manifestacje, Kongresy Pokoju, akcje 
masowe, listy otwarte. 

ręcz przeciwstawne dążenia charakteryzu- 

ją politykę mocarstw zachodnich a szcze- 
gólnie politykę kół imperialistycznych Stanów 
Zjednoczonych w stosunku do Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych. Kryzys, grożący nieu- 
chronnie ustrojowi kapitalistycznemu, powodu- 
je wśród imperialistów amerykańskich tenden- 
cje gospodarczego i politycznego ujarzmienia 
świata, aby na barki innych narodów przerzu- 
cić brzemię kryzysu. ' 

Na tym tle zrozumiałe jest, iż poszanowanie 
zasad GNZ nie mieści i mieścić się nie może w 
programach politycznych czy Stanów Zjedno- 
czonych, czy też ich satelitów europejskich, 
przemocą wtioczonych w ramy Planu Marshal- 
la, Paktu Atlantyckiego i innych „planów“ — 
które sprowadzają się do planu jedynego: ujarz- 
mienia świata przez kapitał amerykański. A po- 


Ricwaž na przeszkodzie do zrealizowania tego 


»planu“ stoi Związek Radziecki i złączone z nim 
wspólną ideą kraje demokracji ludowej, wszel- 
kie ostrza ataku, pośrednio czy bezpośrednio, 
skierowane są przez imperialistów w tę właśnie 
stronę. 
VA polityka ta nie służy pokojowi, że polityka 
ta jest w najwyższym stopniu zagrożeniem 
pokoju, że polityka ta w każdej swej literze jest 
niezgodna z zasadami ONZ, mówiono wielekroć 
i wielekroć pisano. Ostatnio jednak, jeszcze je- 
den głos — i to głos wielkiej wagi — poparł tę 
ocenę. Oficjalny roczny raport Generalnego Se- 
kreiarza ONZ Trygwe Lie stwierdza: 

„Narody świata muszą zdać sobie sprawę z te- 
go, że niemożliwe jest utrzymywanie trwałego 
pokoju przez zawieranie układów, które pomi- 
jają jedno z istniejących mocarstw*. Komentu- 
jąc to dyplomatyczne sformułowanie krytyki 
Paktu Atlantyckiego, Trygwe Lie oświadczył w 
przemówieniu wygłoszonym przed kilkoma 
dniami w Bergen: „Nie można nazwać Paktu 
Atlantyckiego porozumieniem regionalnym w 
rozumieniu Narodów Zjednoczonych, bowiem 
Karta ONZ określając jasno zakres współpracy 
regionalnej poszczególnych państw, stawia tej 
współpracy pewne ograniczenia“, 

W ten sposób Trygwe Lie podkreślił sprzecz- 
ność Paktu Atlantyckiego a więc całej polityki 
Stanów Zjednoczonych x podstawowymi zasa- 
dami ONZ, Pośrednio zaś jest to chlubne świa. 
dectwo konstruktywnej polityki ZSRR. 

CIVIS 
——————— 
„BOJOWNICY ZWIĄZKOWI 

PANA REUTHERA 


Prawicowy przywódca amerykańskiego Zrëtere- 
„ku Zawodowego Trangportowców Reuthor, oto- 
czył się kliką typów „spod ciemnej gwiazdy”, 

przy pomocy których usiłuje terroryzować ma- 

sy zviqekoue, W czaste ostatniego posiedzenia, 

Zarządu, z okien hotelu w którym mieszkała 
owa „straż przyboczna“ Renthera, roelegały się 
na całą ulicę odgłosy pijackich orgii i ewan- 
tur. Na głowy przechodniów sypały się 2 pię- 
ter butelki, kałamarze 4 grube tomy książele 
telefonicznych, Tak wygląda demokracia 

śgwiązkowa' w stylu amerykańskim, 
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loralnosée w ustroju 


sprawiedliwości społecznej 


ORALNOŚĆ jest kategorią klasową, a 
M więc i historyczną. i 
Normy etyczne, pojęcia dobra i zła ro- 
dzą się w określonych warunkach społeczno- 
ekonomicznych. Reprezentują one i służą ia- 
teresom panującej klasy społecznej, albo re- 
prezentują i służą interesom wyzwolenia kla- 
sy, w danej formacji społeczno-ekonomicznej 
— eksploatowanej i wyzyskiwanej. i 

Nie można więc mówić o jednej, niezmien- 
nej moralności — dogmacie, obowiązującym 
wszystkich — i zawsze. 

W ten sposób zagadnienie moralności sta- 
wiali zawsze ci, którzy przy pomocy rzekomo 
„jedynie sprawiedliwych“ i rzekomo „jedynie 
słusznych” norm postępowania i działania 
ludzkiego, rozumienia dobra i zła, usiłowali 
tuszować walkę klasową, ogłupiać ofiary swo- 
jego wyzysku. pa 

Tak więc inną moralność mieli właściciele 
niewolników  wyzyskujący ludzi — robotów 
i inną, służącą interesom walki o swoje wyz- 
wolenie — niewolnicy. b 

Inną moralność mieli panowie, feudalni, 
eksploatujący pańszczyźnianego chłopa, a in- 
na, sluzaca interesom swojego wyzwolenia — 
chłopi. = 

Inną moralność mają kapitaliści i obszar- 
nicy wyzyskujacy robotników i chłopów, a in- 
ną, służącą interesom swojego i ogólnonarodo- 
wego wyzwolenia — robotnicy i chłopi. 

I dlatego twierdził Lenin: _,,...odrzucamy 
wszelką moralność, która wychodzi ze źródła 
obcego ludzkości i klasom społecznym. Twier- 
dzimy, iż moralność taka jest kłamstwem 
i oszustwem mającym na celu ogłupienie ro- 
botników i chłopów w interesie właścicieli 
ziemskich i kapitalistów. 

Oświadczamy, że nasza moralność jest cał- 
kovvicie podporządkowana interesom klasowej 
walki proletariatu", 

. ” + 


Na jednej szóstej kuli ziemskiej dokonała 
się w 1917 roku Rewolucja Socjalistyczna. 

Zorganizowało się państwo, które oparłe 
swoją gospodarkę na zasadach  socjalistycz- 
nych — na upaństwowionym przemyśle i sko- 
lektywizowanej wsi. 

Rzecz jasna, że w nowych warunkach spo- 
łeczno - ekonomicznych musiała się narodzić 
nowa moralność — moralność ludzi socjali- 
stycznego społeczeństwa. I musiały się wyt- 
worzyć nowe normy postępowania i działania 
jednostek, nowe pojęcia dobra i zła, nowe za- 
sady współżycia. 

Że moralność taka powstała, najlepiej tego 
dowodzi imponujący rozwój potęgi gospodar- 
czej, moralno - polityczna jedność społeczeń- 
stwa radzieckiego i jego historyczne zwycię- 
stwo w wojnie z faszyzmem. 

Bowiem bez nowego człowieka o nowym 
obliczu moralnym rezultaty te byłyby nie do 
osiągnięcia. 

. ES . 

Jakie są więc cechy charakterystyczne mo- 
ralności socjalistycznej? 

„Komunizm zaczyna się tam, gdzie zjawia 
się ofiarna, przezwyciężająca ciężką pracę, 
troska szeregowych robotników o zwiększenie 
wydajności pracy, o ochronę każdego puda 
chleba, węgla, żelaza i innych produktów 
otrzymywanych z kolei nie osobiście przez 
pracującego i nie przez jego ,,blizszych“ czy 
»dalszych“, ale przez całe społeczeństwo, ale 
przez dziesiątki i setki milionów ludzi.“ 
(Lenin). 

. = . 

A więc zastąpienie burżuazyjnego indywi- 
dualizmu przez maksymalna  uspołecznienie 
człowieka. 

A więc zamiast ograniczania kręgu swoich 
zainteresowań i trosk do siebie i swojej rodzi- 
ny, aktywna troska o całe społeczeństwo, 
przez ciągle wzrastającą wydajność pracy, 
ochronę własności społecznej, poszanowanie 
człowieka, wzmocnienie rodziny itd. 

A więc zamiast zaściankowego „moja chata 
z kraju“, „bliższa koszula ciału“, zasada — 
„jeden za wszystkich, wszyscy za jednego“. 

A więc najwyższą maksymą moralności spo- 
łeczeństwa socjalistycznego jest pełne zrozu- 
mienie i stosowanie w życiu codziennym, w 
domu i w miejscu pracy zasady: „to jest dobre 
i szlachetne i uczciwe, co przynosi pożytek 
społeczeństwu”, 


Dlatego też, między innymi, ulega w spole- 
czeństwie radzieckim pełnemu zrewolucjoał= 
zowaniu dawne, burżuazyjne pojęcie o rodzin 
nie, wychowaniu, stosunku mężczyzny do ko- 
biety, kobiety do mężczyzny — człowieką de 
człowieka. 

Czytamy w Manifeście Komunistycznym: 

„Na czym opiera się współczesna rodziną, 
rodziną burżuazyjna? Na kapitale, na dorobku 
prywatnym. Całkowicie rozwinięta istnieje 
ona tylko dla burżuazji, ale jej uzupelnieniena 
jest przymusowy brak rodziny u proletariuszy 
oraz prostytucja spoleczna“, 

Nowa struktura ekońomiczna Związku Ræ- 
dzieckiego i wyrosła na jej podstawie nowa 
moralność buduje i wzmacnią nową rodzinę 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Wychodzi przy tym nie tylko z punktu wi- 
dzenia potrzeb państwa, ale x punktu widze- 
nia również moralnej odpowiedzialności każ» 
dego za swoje czyny, odpowiedzialności na- 
kazującej poszanowanie i troskę o człowieka. 

Dłatego też Kalinin potępiając lekkomyślny 
i nieuczciwy stosunek do kobiety, tak udo- 
wadnia moralność takiego postępowania: 


„Proletariacki byt wymaga zważenia każde- 
go swojego czynu, zdawania sobie sprawy czy 
nie będzie on pętlą, martwą pętlą dla bliskie- 
go wam człowieka”, 

Stąd też nowy sposób postępowania wobee 
dzieci, które są drogie rodzicom, ale i drogie 
państwu. 

Należy w nich rozwinąć przywiązanie i ge- 
towość do ofiar dla swojej ojczyzny, dla 
współobywateli, nauczyć ich stawiać na pierw- 
szym miejscu dobro społeczne. 

Należy im już w dzieciństwie wpajać szacu- 
nek do pracy, która jest największą wartością 
w nowym społeczeństwie, 

Moralność socjalistyczna, uczy Krupska, 
nie zna nacjonalizmu i szowinizmu, wychowu- 
je w duchu proletariackiego internacjonaliz- 
mu, przyjažni i poszanowaniu dla wszystkich 
ludzi pracy. 

i o s . 


Moralność socjalistyczna jest już faktem. 


Oto nowe normy etyczne, nowe zasady po- 
stępowania i działania, nowe pojęcia dobra 
i zła w każdej dziedzinie życia. 

Weszły już do języka potocznego ludzi ra- 
dzieckich nowe wyrażenia odzwierciedlajace 
nową rzeczywistość, stwierdzające przyswo- 
ie nowych, socjalistycznych norm  etycz- 
nych. 

Już się nie mówi „moja chata z kraju“, czy» 
li inaczej „co mnie obchodzi np. stan finanso- 
wy, albo wykonanie planu w fabryce“, Mówi 
się natomiast z troską albo z dumą o „naszej 
fabryce", o „naszym kołchozie", o naszym 
biurze“. 

Znika zaobserwowany w pierwszym okresie 
kolektywizacji niedbały stosunek do „Nie mo- 
jego bydła“, do „nie moich narzędzi“. 

Zrozumienie zależności losu jednostki w 
społeczeństwie socjalistycznym od losu całe- 
£o społeczeństwa, solidarność, przyjaźń — re- 
zultat wspólnego posiadania — stworzyły no- 
wą kategorię postępowania w myśl zasady — 
„dobro społeczne — dobrem najwyższym. 

Człowieka o nowym obliczu moralnym cie- 
szy każdy nowy dom, choćby jeszcze sam w 
nim nie zamieszkał, cieszy każda nowa magi- 
strala, każde nowe przedsiębiorstwo, powodze- 
nie w pracy i w walce współobywateli. Dum 
ny jest z nich, bowiem w każdym osiągnięciu 
zawiera się i jego praca, bowiem z każdego 
osiągnięcia sam również będzie korzystał, bo- 
wiem na nowy wyższy poziom podniesiony 
został jego stosunek do człowieka i społe- 
czeństwa. 

Nowe pojęcie dobra i zła, oparte na współ- 
odpowiedzialności materialnej i moralnej za 
państwo stało się potężnym czynnikiem uwie- 
lokratniającym siłę Armii Radzieckiej. 

„Bohaterscy żołnierze Kraju Rad uzbrojeni 
nie tylko w nową broń, ale przede wszystkim 
w nowe zasady moralne pokazali na frontach 
walki z faszyzmem, całemu światu wyższość 
zasad etycznych zrodzonych na podstawie no- 
wego ustroju. 

Dlatego też uczmy się nowej moralności, 
me socjalistycznej, moralności Polski 

ulra. 


KUBAR: Góry patenicy na podwórzu elewatora 
Kołchoz tm. Mołotowa, krasnodarskiego kraju 


ndaje sboże państwu, 


KRYM: Kombajn motorowy przy tnhole w 
sowchozis  „Btepnoj” w krasnogwardziejskim 
rejonie, sË 
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UZBEKISTAN: Do łomaikińskiego elavatorë 

(samarkandzki kraj) nyzybyty ciężarówki s te 

gorocznym plonem. Laborantki biorą próbki dë 
analizy. 


SAMUEL FISZMAN- 


DAM Mickiewicz nie należał do 
tej wielkiej plejady mocarzy, 
ducha, dla których frodiem 

rlerpienia był brak nznznia į pokin- 
aku u współczesnych. Bo przecież nie 
może się skarżyć na brak sławy poe- 
ta, e którym zanim jeszcze wydał 
„Konrada Wallenroda“, pisano: „Pan 
Mickiewicz należy do małego grona 
wybranych, których los uszczęśliwił 
prawem reprezentowania literackiej 
sławy swoich narodów“, którego poe- 
mat ,,Dziady” cz. III wielu czytało na 
klęczkach, do którego rodacy, według 
świadectwa Hercena, „zblžžali się jak 
mnisi do swego przełożonego, pła- 
szcząc się przed nim, malejąc wobec 
niego”. Nie będzie chyba przesadą, 
jeżeli powiemy, że poklask u rodaków 
niemało Mickiewiczowi sprawił zgry- 
zot i to nie tylko dlatego, że sława 
ta nie zawsze oznaczała zrozumienie, 
mle w pierwszym rzędzie dlatego, że 
w wyniku specyficznych nastrojów 
emigracyjnych, w niej już dość wcze- 
śnie dostrzec można było te elemen- 
ty, z których później po Śmiierci poe- 
ty, stworzono postać jakże niepodob- 
mą do rzeczywistej. Bronił się przed 
tą sławą poeta „Nie nazywajcie mnie, 
proszę, nauczydielem, jest to tytuł 
straszny i ciężki na moje barki. Ser- 
ce wasze potrzebuje kochać i szuka 
doskonałości, więc ubieracie w do- 
skonalosé bliźnich waszych, zlocąc 
ich i zdobiąc promfieniami“. 

Nie można tu, rzecz zrozumiała, nie 
przypomnieć, że za życia poety nie 
brakło 1 takich, którzy obrzucali go 
błotem, wysuwając przeciwko niemu 
zarzuty najcięższe © najbardziej bez- 
podstawne, którzy z przerażeniem 
gtachali jego płomiennych przemó- 
wień do mieszkańców miast włoskich 
i z oburzeniem czytali jego artykuły 
w „Trybunie Ludów”. 

Gdy jednak przyszła wieść z Kon- 
stantynopola o śmierci poety, jakby 
ma umówiony znak, zaczęto go jedno- 
głośnie bez szemrania z czyjejkolwiek 
strony „ubierać w deskonalošč“, 

I ten sam Zygmunt Krasiński, któ- 
ry za życia poety pisał o nim „Uwie- 
rzyłem w diabła, patrząc na tego czło- 
wieka... W nim Chrystusa nie ma, 
jest tylko Jehowa: miłości za grosz 
nie ma“, ten sam Krasiński na wieść 
© Śmierci Mickiewicza napisał ,,Arcy- 
smutna wiadomość głazem grobowym 
przycisnęła mi serce, bom Go ko- 
chal..“, 


|| OTO rozpoczela sie tragedia, ktë- 

rej mało mamy przykładów w hi- 
storii literatury. Otoczono postać poe- 
ty dymem kadzideł, w którym znikł 
nie tylko człowiek, ale i dzieło. 

Uczyniono z Mickiewicza symbol 
skrajnego nacjonalizmu, gdy on zaw- 
sze marzył „o przyszłych czasach, 
gdy narody zapomną waśni i w rodzi- 
ne wielką połączą siç“, gdy on pisał: 
„do imienia Polski przywiązane jest 
wyobrażenie nie tylko wolności i po- 
stępu, ale poświęcenie za wolność 1 
równość powszechną”, gdy o powsta- 
niu 1831 roku mówił: „Miał w sobie 
ducha polskiego ten człowiek, który 
w rewolucji napisał na chorągwiach 
polskich „Za waszą wolność i naszą“ 
f wyraz „waszą“ położył przed wyra- 
zem „naszą“, wbrew całej dawnej lo- 
gice dyplomatycznej”. 

Uczyniono symbol wstecznictwa i 
gachowawczoSci z poety, który twier- 
dzil, iż „dzieło zniszczenia w dobrej 
sprawie jest Święte, jak dzieło two- 
rzenia”, który wołał do socjalistów- 
utopistów: „Wszelki systemat będzie 
tylko czczą utopią, dopóki będzie usi- 
łował rozwiązać zagadnienie społecz- 
ne, nie urażając nikego. Przyznajecie, 
že istnieją tylko niewolnicy i gnębi- 
ciele, ofiary i oprawcy, a chcecie u- 
szczęśliwiić ludzkość przez wprowa” 
dzenie harmonii między dobrem i 
zlem“. 

_ Vezyniono symbol zacofania z poe“ 
ty, który jeszcze we wczesnej młodo- 


G. 


Przemówienie wygłoszone na uroczystej akademii 
w ambasadzie RP w Moskwie, z okazji 150-tej 
rocznicy urodzin A. Mickiewicza 


fd, w słowach jeszcze niedoskona- 
łych, zawarł wizję przyszłego świata: 


nad światem nowym 
swobód gwiazda błyśnie, 

Cnota się i nauka pod jej promyk 
i cisnie, 


„Wienczas 


Mnisze więzy, despotów złamią się 
postrachy. 

Złoty Kapitol wolne utkwi w niebie 
dachy. 


Przed nim naród zdumionych ziemian 
na twarz padnie, 

A Lud-Król berłem równym ulegtych 
zawładnie: 

Do stóp swoich tyrany staroświeckie 
pognie, 


I z wolnej skry w Europie nowe 


wznieci ognie." 


żądła diamentowe. Czerwienieje, jak 


„purpura królewska”. 


Wmawiano nam, że swą miłość o- 
graniczył do jednego zašcianka, gdy 
pisał: 


„Wielkie serca Aldono, są jak ule zbyt 
wielkie, 
Miód ich wypełnić nie może...“ 


W tym sercu starczyło miejsca na 
miłość do całego narodu, do wszyst- 
kich słowiańskich narodów, do całej 
ludzkości. 


A LE oto okres, w którym fałszywi 
+a biografowie i komentatorzy poe- 
ty murem nieprzebytym zasłaniali go 
przed narodem — należy do przeszło- 


Dwaj szermierze wolności i postępu — Pusehim i Mickiewicz. 


Uczyniono z Mickiewicza symbol 
nienawiści Polaków do Rosjan 
Kallenbach oględnie o tym napisze 
„„miedzy polskim poetą, a narodem 
rosyjskim nie mogło być stosunków 
nle tylko serdecznych, ale nawet po 
prostu szczerych, gdy on zawsze 
miał dla swoich „braci Moskali“ ,,go- 
łębią prostotę“, gdy on zawsze twier- 
dził, że „Rosjane są naszymi braćmi, 
a nie wrogami“, gdy on kielich gory- 
czy wylewał nie na cierpiący pod 
knutem carskim naród rosyjski, a na 
jego okowy. 

Mickiewicza, który w „Trybunie 
Ludów“ ostrym bliiczem satyry godził 
w papieża i kardynałów, stwierdzając 
z radością: „Następca i zastępca Tego, 
który przyszedł zgnieść piekło, który 
jednym słowem rozpędzał zastępy du- 
chów ciemności, papież, jest bezsilny 
wobec tego ducha, który nazywa de- 
monem rewolucji“, Mickiewicza, kto- 
ry według świadectwa Krasińskiego 
„wrzeszczał* na papieża wołając: 
„wiedz, że duch boży jest dziś w blu- 
zach paryskiego ludu“ — ogłoszono 
prawie, że świętym. 

Wmėwiono nam, że był potulny, że 
„radykalizm i stanowczość bezwzględ- 
na“ wielu jego wypowiedzi „nie licu- 
je ze znaną skądinąd dobrodusznością 
poety* (Kallenbach), chociaż on sam 
o sobie mówił: 


„Gdy mię spokojnym zowią dzieci 
świata 
Burzliwą duszę kryję przed ich okiem. 
I obojętna duma, jak mgły szata, 
Wnętrzne pioruny pozłaca oblokiem.“ 


Chociaż o wiele później, bo w okre- 
gis legionu włoskiego zasłużył sobie 
pa taki portret „49 lat, jak młodzie- 
niee krzyczy, skacze, zapala się, wie- 
rzy, pa. Wszystkie mury głową by 

wszystkie piiersi ludzkie tar- 
gal rękoma... włosy mu się jeza, gdy- 
by siwe promienie, oczy iskrzą, jak 


ści. Jakże nieprawdopodobnymi wy- 
dają się nam obecnie nawoływania 
Tarnowskiego, aby zniszczyć wszyst- 
kie ślady działalności Mickiewicza 
z okresu „Trybuny Ludów, z jakim 
oburzeniem patrzymy teraz na wielo- 
letnią cenzurę dokonywaną na ręko- 
pisach poety przez jego najbliższą 
rodzinę. 

Etos kiedyś powiedział, że łatwe 
kwestie zostały już dawno rozwiąza- 
ne, do rozwiązania zostały tylko 
skomplikowane. W wypadku Mickie- 
wicza jesteśmy w tej szczęśliwej sy- 
tuacji, iz najbardziej trudne już o nim 
napisano, my możemy ograriczyć się 
do słów najbardziej prostych, do słów 
prawdy. Bo przyznać trzeba, że nie 
było rzeczą łatwą wcisnąć tę wielką 
fi często pełną sprzeczności postać w 
ciasne ramki szlacheckiego zaścianka, 
nie łatwą było rzeczą okroić i skon- 
fiskować dzhesiatki lat życia Mickie- 
wicza i setki stronic jego myśli. Nie 
było rzeczą łatwą, jak mówił w 1941 
roku Boy „okaleczyć tę namiętną 
myśl, przeinaczyć to burzliwe życie, 
aby je nagiąć do banalnych kultów 
składanych przed pomnikiem z bron- 
zu... gdzie wstecznictwo fi sobkostwo 
odbywało sweje zbory pod wezwa- 
niem Mickiewicza, którego myśl była 
ich zaprzeczeniem”. 


O sonetach miłosnych napisze Tar- 
nowski, że zawierają uczucia „nie- 
przykladne“, o okresie towianizmu, że 
wtedy „uczucia i wola* poety „trzy- 
mały się już zawsze prostego i wznio- 
słego kierunku“, gdy niejedną myśl 
poety z czasów lat poprzednich „za 
moralnie dobrą uznać nie można”, że 
Towiański „musiał przy tym mieć do- 
bre uczucie i popedy“, że do Rzymu 
Wiickiewicz pojechał w 1848 roku by 
pojednać się z kościołem. O audiencji 
u papieża, jak napisze Chmielowski, 
u „łagodnego papieża“, Kallenbach w 
swojej monografii z żalem najwięk- 


szym powtórzy za Jałowieckim, Że 
księża polscy rozjątrzyli poetę, że to 
oni są winni, że łagodnością „można 
było wówczas wszystko osiągnąć“, że 
jednym słowem jedyna okazja, aby 
sprowadzić syna marnotrawnego na 
drogę cnoty, została zaprzepaszczona. 
© „Trybunie Ludów“ Windakiewicz 
powie, że „artykuły te w dzisiejszych 
czasach nie mogą budzić większego 
zaciekawienia”, ze „„przewodnimi 
gwiazdami na polach działania“ Mic- 
kiewicza były ballada „Romantycz- 
ność” i „Księgi Pielgrzymstwa” etc. 
etc. 

Oto niełatwa praca, której w pocie 
czoła dokonano. Do zrobienia została 
rzecz prosta: powiedzieć prawdę o 
życiu į twórczości poety, jak pięknie 
mówi Boy, „odełgać życie Miekietwi- 
cza, zbadać na nowo jego tajemnice i 
zakamarki nie pod kątem krzepienia 
serc i hipokryzji narodowej, ale pod 
kątem istotnej prawdy”. 

Należy więc jak najbardziej jaskra- 
wo oświietlić cały żywot į całą twór- 
czość poety od kolebki do zgonu, od 
frywolnej „Anieli“ z Voltaire'a przez 
wszystkie utwory i wszystkie mysli 
wypowiedziane we wszystkich miej- 
scach eałożyciowej tułaczki do Smier- 
ci żołnierskiej z bronią w ręku, „aby 
— jak mówił — bezczynnie ręki na 
piersiach nie złożyć”. 

Należy bez obsłonek wypowiedzieć 
prawdę o błędach poety, o chwilach 
jego upadku, o sprzeczności i niekon- 
sekwencji w wiełu czynach i myślach, 
podkreśliwszy jednocześnie i znów 
pod kątem widzenia prawdy wszyst- 
ko to, co w tym wielkim życiu bylo 
najważniejsze. Należy nowymi oczami 
spojrzeć na epokę, w której żył, od- 
szukać korzenie jego twórczości w ca- 
łekształcie zjawisk społecznych w 
Polsce na początku ubiegłego wieku, 
należy z nowego punktu widzenia 
oświetlić rewolucję, której w litera- 
turze polskiej dokonał. Należy odtwo- 
rzyć nici, łączace Mickiewicza ze šro- 
dowiskami, z którymi poeta w swo- 
jej wędrówce stykał się, z ogólnymi 
prądami umysłowymi w Europie ów- 
czesnej. 

To nowe spojrzenie pozwoli nam 
zrozumieć inaczej i walkę klasyków 
z romantykami, į mistycyzm Mickie- 
wicza, i jego kult dla Napoleona, i ar- 
tykuly w „Etelgrzymie“, i w „Trybu- 
nie Ludow“. 

Należy opisać prawdziwie jego sto- 
sunek do Rosji, nałeży uwypuklić po- 
glądy społeczne Mickiewicza, broniąc 
go jednak i przed mianem socjalisty, 
a jak mawet nicktórzy chcą, marksi- 
sty, w dzidlejszym tego słowa znacze- 
riu. Nie mamy potrzeby przypisywać 
mu zasług, których nie posiadał, tak 
samo jak nie mamy potrzeby zapomi- 
nać o okresach upadku jego ducha. 


Wystarczy mu najzupełniiej prawdzi- 
wych zasług, abyśmy mogli powtó- 
rzyć za Różą Luksemburg: „Gdyby 


Polska w swojej literaturze nie mogła 
wymienić ani jednego nazwiska poza 
tym pacta, to i wówczas miałaby pra- 
wo zająć honorowe miejsce w litera- 
turze Światowej”, Wystarczy mu za- 
sług, byśmy mogli powiedzieć za Łu- 
naczarskim „Adam Mickievvicz należy 
do grona poetów rewolucjonistów, 
a takich mamy bardzo niewielu... Po- 
łączenie w jednej postaci poety o 
światowym znaczenim i poety rewolu- 
cjemisty, jest już zjawiskiem bardzo 


rzadko spotykanym. 
O TO niektóre najogólniejsze zary- 
sy drogi do prawdzisvego Mic- 
kiewicza i w tym miejscu należy z ra- 
dością stwierdzić, iż część tej drogi 
jest już przebyta. U nas pierwsze jej 
kilometry w sposób jakże odważny, 
acz niezawsze konsekwentny, prze- 
szedł niezapomniany Boy, wyraźne 
znaki kilerunkowe na tej dredze po- 
stawiono w Zwiazku Radzieckim. 


(Dokończenie na str. tJ. 
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Najserdeczniej dziękuję Wam, Sza- 
nowny Panie, za nieskończenie miłą 
odpowiedź Waszą na list mój i tak 
uprzejme spełnienie mojej, doprawdy 
zbyt śmiałej prośby. Po przeczytaniu 
kilku utworów Waszej myśli i po 
wszystkim, co przed jeszcze rokiem, 
mówił mi o Was bardzo wam przyjaz- 
ny a ze mną zaprzyjaźniony pan 
Erazm Piltz, spodziewałam siç, że 
sympatii mojej i dobrej woli nie odpia- 
cicie niechecia. 


E të + * 


Czemu my, którzy karmimy się mnó- 
stwem przekładów bardzo różnej var- 
tości, nie korzystamy dotąd z tak pięk- 
nego i tak nam bliskiego źródła? Dla- 
czego dwaj wydawcy warszawscy Wa- 
szego zbioru drukować nie chcieli? 
Długo by mówić, ale troche powiem. 
Naprzód, „okna naszego domu tak 
szczelnie są pozamykane, że trzeba 
wyjątkowej sity wzroku, aby przebić 
te zasłony i wyjątkowo dobrej głowy, 
aby w tych ciemnościach nie stracić 
piątej kiepki. Możecie mi na to odpo- 
wiedzieć, że w Galicji okna są poot- 
wierane, a przecież... Nie znam stosun- 
ków galicyjskich, i tamtejszych obu 
społeczeństw, a raczej znam je tylko z 
czytania i słyszenia, to jest zupełnie 
niedostateczne do wydawania sądów o 
przyczynach i naturze zjawisk. Mogę 
tylko mówić o tej przestrzeni, którą 
bezpośrednio spostrzceam i której at- 
mosjerą oddycham. Otóż tu obok nie- 
zaprzeczalnej większości, która z bra- 
ku powietrza i światła, a zresztą i z 
właściwości wszędzie dziś jeszcze pa- 
nujących, choruje na różne starożytni- 
cze manie, jako to: polonizacji, opatrz- 
nościowej misji względem sąsiednich 
plemion, patriotycznego szowinizmu, 
itd., obok tej większości, której istnie- 
nia wcale nie zaprzeczarn, istnieje tak- 
że spora ilość umysłów szerokich i wol 
nych, uważających wszelkie rusyfika- 
cje, polonizacje, germanizacje itd. za 
równe sobie niedorzeczności i występ- 


Z korespondencji E. Orzeszkowej 
z I. Franko 


PIEWCA DOLI UKRAIŃSKIEGO LUDU 


Iwan Franko (1856 — 1916) znany pisarz ukraiński był synem biednego 
kowala w jednej z wiosek dawnej Galicji 

Po ukończeniu Uniwersytetu Lwowskiego rozpoczął swą pracę jake 
czynny dzialacz wśród społeczeństwa ukraińskiego, oraz zdolny publi- 


cysta. 


Wróg narodowej burżuazji wszelkich odcieni, piewca doli robotnika 
i chłopa Iwan Franko był przedstawicielem robotniczo - ehlopskiej inte- 
ligencji owych czasów. Iwan Franko służył swej ojczyźnie nie tylko pi- 
sanym słowem, leez i czynem: był on założycielem rosyjsko - ukraińskiej 
partii radykalnej, która przygotowała grunt dla socjal-demokracji. Ani 


ucisk polityczny, ani nawet więzienie nie zdołały 


z obranej drogi. 


sprowadzić pisarza 


Pierwszy w literaturze ukraińskiej pisał on utwory odznaczające się 
wyraźnie socjalistyczną tematyką, oraz pierwszy dał prawdziwy wize- 
runek ówczesnego robotnika ukraińskiego. 


W utworach swych: 
i „Borysław się śmieje* Franko dał 


„Borysławskie 
żywy obraz proletaryzacji chłopstwa 


opowieści", „Boa-Constrictor* 


eraz ciężkiego wyzysku i wałki o byt robotników w przemyśle naftowym. 


Pozostawił po sobie liczne tłumaczenia z obcych języków, oraz wiele 
cennnych prac z dziedziny teorii i historii literatury. 


Fisatza łączyły serdeczne więzy przyjaźni z postępowymi działaczami 
polskiej kultury, m, in. z Elizą Orzeszkową. Poniżej drukujemy frag- 
menty korespondencji E. Orzeszkowej i Iwana Franki. 


ki, umiejących bardzo dobrze godzić 
patriotyzm polski, nawet gorący i do 
wszystkich ofiar skłonny, z oddawa- 
niem innym tego, co się im należy, Z 
ciepłą, pełną życzliwości i najlepszych 
chęci sympatią dla innych. Nie jest to 
— powtarzam — większość, bo i gdzież 
naprawdę są dziś większości takie? 
Ale gdybyśmy mogli obliczyć się i zgru- 
pować, byłaby z nas bardzo poważna 
i wcale dobrze uzbrojona do walki 
mniejszość. O tem upewnić Was mogę, 
a wiecie dobrze, jakie znaczenie dla 
rozwoju społeczeństw posiadają silne 
mniejszości, gdy zgrupowane i zorga- 
nizowane, działają łącznie. Na niesz- 
częście, tu wszelka organizacja i tacz- 
ność są niemożliwe, pod żadną posta- 
cią, na żadnym polu. Jesteśmy jako 
garść zboża, brutalną ręką w prze- 
strzeń rzucona. Każde ziarnko leży z 
osobna i wypływa samotnym kłosem. 
Kto z nas żyje w Warszawie, kto w 
Petersburgu, kto w Pradze Czeskiej, 
kto w Paryżu, Genewie, Berlinie itd. 
Po chleb powszedni, którego na swojej 
ziemi zapracowywać im nie wolno, ja- 
dą daleko... Ot tyle tylko naszego 
zjednoczenia, że jeden do drugiego na- 
pisze czasem, kilku myślami zamienią 
się, książką jakąś, czasem odwiedzą 
się, pogadają o tem, co by robili, gdy- 
by razem do roboty stanęli, i na tem 
koniec. To nasze konieczne rozbicie 
osłabia naszą działalność we wszyst- 
kich kierunkach, a zachowawcy i róż- 
ni maniacy, którzy to już mają do sie- 
bie, że im wszędzie żyć łatwiej, swoją 


Mielkiewiez wczoraj a dziś 


(Dokończenie ze str. 6) 


Gdy Mickiewicz wyjeżdżał z Rosji, 
stary poeta Iwan Kozłow powiedział 
o nim w gronie przyjaciół: „Daliście 
go nam silnym, zwracamy go wam 
potężnym”. Powyższe słowa przycho- 
dzą na myśl, gdy patrzymy na postać 
naszego poety, wyłaniającą się z prac 
o nim radzieckich krytyków i histo- 
ryków literatury. My nie możemy, tu 
'w Moskwie, mówić bez szczególnego 
wzruszenia o Mickiewiczu nie tylko 
dlatego, że ślad jego stóp pozostał je- 
szcze na bruku tego miasta, nie tylko 
dlatego, że w latach trzydziestych ze- 
szłego wieku, Moskwa przed Warsza- 
wą uznała w niim największego pol- 
skiego postę, nie tylko dlatego, że w 
85-tą rocznicę Śmierci poety w 1941 
roku, gdy na naszej własnej ziemi ję- 
czącej pod niewolą hitlerowską nie 


wolno nam było uczcić jego pamięci, 
Moskwa przygarnęła raz jeszcze poe- 
tę-tułacza i w sposób najbardziej god- 
ny przypomniała Światu o jego wiel- 
kości, ale i dlatego, że tu, w sposób 
najbardziej naukowy, w oparciu o do- 
robek radzieckiej myśli krytycznej 
przystąpiono do odkopywania spod 
góry fałszu i kłamstw reakcyjnych 
krytyków, prawdziwego Mickiewicza. 

Hołd, który w 150-tą rocznicę uro- 
dzin Adama Mickiewicza składają je- 
go pamięci wszystkie narody Związku 
Radzieckiego, jest wymownym świa- 
dectwem, iż z tygla tej krytyki wy- 
szedł pocta, myśliciel i działacz spo- 
łeczny, który przerasta ramy jednego 
narodu, który malezy do całej ludz- 
kośch, 


barwę społeczeństwu nadają. Zresztą, 
w ogóle głupota ludzka jest tak nie- 
ograniczoną, jak w pojęciu teologicz- 
nym miłosierdzie boże. Cóż dopiero 
być musi, gdy rozrastaniu się jej dopo- 
maga tyle naraz warunków politycz- 
nych i z nich wynikających edukacyj- 
nych, ekonomicznych i wszelkich in- 
nych. Bądź co bądź, wszystko to nie 
jest wcale bez ratunku. Ratujemy się, 
jak możemy, uczymy się, myślimy. 

W usposobieniu względem narodu 
ruskiego (czy dobrze mówię?) 
Wielkorosjan nazywamy Rosjanami, 
od lat dwudziestu, więc przed mojemi 
już oczami, zaszła ogromna zmiana na 
lepsze. Mało kto rozumie dobrze ten 
przedmiot, ale kto tylko go rozumie, 
sądzi o nim sprawiedliwie. Zajmuje się 
nim — teoretycznie ma się tylko rozu- 
mieć — spore grono pracowników nau- 
ki i literatury... 

Ale powinno być i co innego. Umyś- 
liłam utworzyć rodzaj antologii rusiń- 
skiej, złożonej z tłumaczonych prze- 
ze mnie powieści i noweli, wśród któ- 
rych umieszczę właśnie Waszego „Ber- 
kuta”. Zbiór ten zaś poprzedzę obszer- 
nym obrazem Waszej beletrystyki z o- 
statnich lat trzydziestu. Do roboty tej 
wezmę się pewno za kilka miesięcy, 
trzeba mi przez ten czas dużo jeszcze 
Waszego przeczytać i jedną powieść, 
którą mam w głowie, napisać. Ale kie- 
dy już zacznę, to i prędko zrobię, bo 
robotę mam predka... 

Czy przebaczycie mi, Szanowny Pa- 
nie, monstrualną długość tego listu? 
Niech Was ona ode mnie nie odstrasza. 
To tylko tak przy pierwszej znajomoś- 
ci; nadal przyrzekam powstrzymywać 
moje niewieście gadulstwo. Jeżeli ze- 
chcecie darować mi kiedy chwilę Wa- 
szego czasu i napisać do mnie, piszcie 
zawsze po swojemu. Język Wasz dziw- 
nie mi miły, 


Szczyro styskaju Waszu ruku. 


k El. Orzeszkowa 


IWAN FRANKO 
DO ELIZY ORZESZKOWEJ | 


(przekład) 
Lwów, dnia 13.4.1886 r. 


Wielce Szanowna i łaskawa Pani! 
Oto dostałem drugi Wasz list i zacz- 
nę odpowiedź na niego od końca. 
Przepraszacie mnie za długość listu, 
ja tymczasem widzę w tym właśnie do- 
wód Waszej wielkiej uprzejmości i 
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Waszego zainteresowania dla naszych 
spraw. Dlatego proszę Was, nie krę 
pujcie się rozmiarami, tym bardziej, 
że każdy list Wasz pozwala mi coraz 
lepiej poznawać Wasze poglądy i dą- 
żenia, a Wasze zdanie o utworach 
naszej literatury, chociaż nieraz może 
zbyt pochlebne, zawiera przecie wiele 
trafnych i słusznych spostrzeżeń i jest 
dla mnie bardzo cenne, już chociażby, 
dlatego, że pochodzi od tak znakomitej 
znawczymi powieściopisarskiej  twóra 
czości. 

Serdecznie jestem wdzięczny Wam, 
łaskawa Pani, za przysłanie nowych 
książek. Po prostu wstyd mi odbierać 
od Was tak liczne dowody Waszej 
przychylności i nie móc Wam odptacié 
się niczym podobnym. Teraz posyłam 
Wam w osobnej kopercie listem polen 
conym jedną z najlepszych książek nar 
pisanych w naszym języku... 

Bardzo przygnębiające wrażenie ro- 
bi to, co Wy, łaskawa Pani piszecie e 
obecnym stanie społeczeństwa polskie 
go i nurtujących je prądach. Mogę 
Wam, jako naoczny świadek, powie: 
dzieć, że i u nas w Galicji, pomimo 
większej swobody, sprawa ta przeds 
stawia się nie tylko nie lepiej, ale kto 
wie, czy nie gorzej. Dobija nas wpływ, 
niemieckiej szkoły i ta ciasnota poglą- 
du na świat, która jest bezpośrednim 
następstwem ciasnoty naszych granie 
i stosunków. Ale na nieszczęście z rus 
kim społeczeństwem w Galicji wcalą 
nie jest lepiej. Chociaż mało u nas im 
teligencji, ale i ta, rozbita na atomy, 
wojuje między sobą z powodu litery, 
pisowni, języka, fantastycznych ma 
rzeń o przyszłości, a tymczasem nia 
widzi tego, co ją otacza, nie robi tego, 
co najkonieczniejsze... Nieszczęście naa 
sze, że większą część inteligencji sta- 
nowią księża. Chociaż mają oni zasługi 
w odrodzeniu narodowym, jednak wys 
cisnęli na nim swoje piętno, dążyli 1 
dążą do wiłoczenia go w ciasne ramki 
swoich interesów... 

Wybaczcie, łaskawa Pani, łe na 
Wasz tak obszerny i serdeczny list oda 
pisuję tak krótko a może i sucho. Mam 
bardzo dużo pracy: korekta, przekła- 
dy, poprawianie cudzych rękopisów 1 
inne kłopoty — a w dodatku praca 
idzie mi powoli a pisanie szybko mnią 
męczy. 

Czy pozwolicie mi, opierając się na 
Waszych słowach, umieścić w „Zori“ 
notatkę o zamierzonej przez Was pran 
cy o literaturze naszej?. Notatka taka 
może i dla Was być korzystną tym, że 
zwróci uwagę ludzi z przedmiotem 
tym obeznanych, którzy mogą (i na 
pewno zechcą) dopomóc Wam dostars 
czeniem i informacji i książek, 


Zasyłam Wam serdeczne ukłony 


Wasz 
Iwan Franko 


*) Fragmenty niniejsze zaczerpnięte 
są z wydanych nakładem , Towarzystwa 
im. Elizy Orzeszkowej oraz Instytutu 
Wydawniczego „Biblioteka Palska" -„Li- 
stów“ Orzeszkowej, Er. 


| DRODZY CZYTELNICY? 


Ogłaszamy poniżej naszą pierwszą Ankietę na temat „Co 


sądzisz o „Przyjaźni“ 25, 

Ankieta zawiera 17 pytań, dotyczących zarówno treści, jak 
wyglądu zewnętrznego naszego pisma. W pierwszych punktach 
należy podkreślić te działy i zagadnienia, które macie zamiar 
wyróżnić — vy pozostałych punktach wypełnić należy przezna- 
czone na odpowiedź miejsce. 


k Zwracamy się do Was, Czytelnicy, z serdecznym apelem 


| oc 


stawała się z dnia na dzień i z tygodnia na tydzień coraz waż- 
niejszym elementem pogłębiania przyjaźni między bratnimi na- 
rodami Polski i Związku Radzieckiego. Wasz udział w naszej 
pracy jest dla nas niezbędny. 

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa z dniem 1 paździer- 
nika. Wycięte Ankiety przesłać prosimy pod adresem: Redakcja 
„Przyjaźni, Warszawa, Kredytowa 5, z napisem na kopercie: 
„Ankieta, 

Najlepsze spośród odpowiedzi zostaną wyróżnione w ten 


o jak najliczniejsze wzięcie udziału w tej naszej pierwszej An- 
kiecie, do której przywiązujemy wielkie znaczenie. Hasłem 
niech będzie: każdy Czytelnik odpowiada na Ahkietę! Pomoe 
Wasza jest niezbędna po to, aby „Przyjaźń“ rozwijała się stale, 
i stale podnosiła swój poziom pod każdym względem, aby coraz 
obszerniej i coraz lepiej służyła swym celom i — Wam. Aby, 


sposób, że autorzy ich wezmą udział w pierwszym walnym zjez- 
dzie Korespondentów ,,Przyjazni“, który odbędzie się w War- 
szawie, w połowie października rb., oraz uzyskają tytuł naszego 
Stałego Korespondenta. 

~ A oto nasze pytania: 


z 


1) Jaki dział czytasz najchętniej: 
„Widownia międzynarodowa”, „za granicą piszą że...", „Co pisze prasa”, „ludzie nowych czasów”, „podróżujemy po 
ZSRR, reportaże, reportaże fotograficzne, artykuły gospodar cze, artykuły popularno-naukowe, życiorysy, kronika Towarzy- 
stwa e ZE ee nowele, „Czytelnicy piszą”, wiersze, piosenki, recenzje, sport, ,ucemy się rosyjskiego", 
rozrywki umysłowe, szachy itp. è 


OS Ma e NNAI za a s 


2) Jakie zagadnienia omawiane w „PRZYJAŽNI“ najwięcej Cię zainteresowały: 
~~ a) z zagadnień Związku Radzieckiego: 

Związek Radziecki jako czołowa siła w walce o pokój, zagadnienie przejścia od socjaliemu do komunizmu, przedter- 
minowe wykonanie planu piecioletniego, współzawodnictwo pracy, racjonalizatorstwo, wynalazczość, system oszczędza- 
mia, rola związków zawodowych, podnoszenie się stopy życiowej społeczeństwa radzieckiego, mechanizacja i elektryfikacja 
rolnictwa, gospodarka przemienna polowo-łąkowa, ochronne pasy leśne, hodowla, ogrodmctwo, teoria Miczurina — Lysenki, 
przodowanie w skali światowej w poszczególnych dziedzinach techniki i nauki, ustawodawstwo społeczne, życie rodzinne, 
oświata, sprawy młodzieżowe, zagadnienie kultury socjalistycznej: literatura, muzyka, malarstwo, teatr, film, itp. 


r A PERES 


b) z zagadnień przyjaźni polsko-radzieckiej: R 
Rola Związku Radzieckiego w wyzwoleniu Polski, historyczna droga rozwoju przyjaźni bratnich narodów, pomoce go- 
spodarcza w odbudowie Polski, wymiana doświadczeń w dziedzinie budownictwa socjalistycznego (np. wycieczki chlopów 


polskich), wymiana kulturalna. ne ki 
E E TT rr des de ËS o 
| 3) Rozszerzenie jakich zagadnień i jakie nowe zagadnienia chciałbyś znaleźć na łamach „PRZYJAZNE“? 
« ® Jakie zmiany chciałbyś w wymienionych w p. 1 działach wprowadzić? 
pe <= u fa Oe al Hm mpl File nė a A O CA MA =. 
5) Jakie nowe działy proponujesz? N 


_6) Czy wolisz artykuły omawiające całość zagadnienia, czy też omawianie zagadnicń fragmentami, względnie ilustrowanie ich przykładem į 
sylwetek ludzi? 
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42) Jaki obras, reprodukowany ka įslatniejieironie pohoi e 4-900 Sane mea nr z 
13) W, jakich dniach olrzymujesź pismog .2yregularnie? © 207 a awe O POPARGA NWA 3 
14) Jakie masz zastrzeżenia 1 uwakikzytyczne w stosunku do pima? Në 4 =) AMA MALO S 2 


15) Czy chcesz, żeby w „PRZYJAZNI“ drukowana była powieść i jakiego rodzaju? 


6) Jakie osobiste korzyści odniosłeś z czytania „PRZYJAZNI“? 
17) Uwagi ogólne — ere Abi on la, e Abi ~ 
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Slepota przestała już być 
klęską ludzkości 


— Sytuacja bardze poważna 
gdyż może groaió utratą ware- 
ku., Trzeba być na te przy- 
gotowanym, Ale.. Będziemy 
się staraii.. Może uda się ura- 
tować wzrok — mówi eględ- 
nie lekarz, 

A na następnej wizycie — 
wyrck: 

— Trucnol Nie nie można 
poradzić! 

Nieuleczalna ślepota! Takie- 
go wyroku nie mezna peréw- 
nać z niczym... 

Orzeczenie lekarza: ,Nieu- 
leczalna ślepota“ — brami 
najbardziej tragicznie Jesz- 
cze czas krótki — szare zary- 
sy postaci drzew, domów, za- 
rysy  ciemniejące poweli z 
dniem każdym, a później — 
mrok, wieczysty mrok, wiecz- 
ma noc... 

Człowiek jest bezradny jak 
dziecko, bezbronny,  niezdoł- 
my w pierwszych chwilach de 
walki z życiem Trzeba mieć 
wiele siły woli i hartu duoha, 
aby nie załamać się zupełnie 
1 starać się e dostępną dla 
miewidomcgo pracę, aby kyë- 

Aby żyć życiem, które właś- 
ciwie już życiem nie jest. 
Czuć ciepłe powiewy wiatru, 
czuć promienie słońca, czuć 
wiosnę, lecz nie widzieć tego 
wszystkiego. I mieć stałą świa 
domosë, że nigdy juz się nie 
mie zobaczy... 

Życie zakończy się w tam 
własnie czarnym mroku. 

Tego rodzaju straszliwe 
przeżycia były do niedawna 
udziałem wielu  nieszczęśli- 
wych ludzi, którzy z różnych 
przyczyn utracii wzrok, 

Uczeni całego świata w cią- 
gu długich laż pracowali usil- 
nie nad zagadnieniem przy- 
wrócenia wzroku skazanym 
ma nieuleczalną Blepote. 

Lecz dopiere niedawne, be 
w ostatnich latach udało sie 
znanemu radzieckiemu wozo- 
nemu, odesskiemu  okuliście 
dokiorowi Włodzimierzowi Fi- 
łatowowi wynaleźć 
dzięki której człowiekowi zka- 
rancmu na kompletną utratę 
wzroku mozna ten wzrok 
przywrócić, , 

Metoda tą jest transplan- 
tacja rogówki. I dzięki tej cu- 
downej metodzie może już 
niedaleki dzień, w kóryma śle- 
pota — ten straszliwy wróg 
człowieka — zaginie na saw- 
sze. 1 

O pracach d-ra Filatowa pi- 
sala prasa całego Świata bar- 
dzo wiele, toteż nie będziemy 
tu poduwali dokładnych da- 
nych ani opisów operacji, ©- 
graniczając się jedynie do po- 
dania intercsującej wypowie- 
dzi d-ra Fiłatowa. której u- 
dzielił korespondentowi radia 
moskiewskiego z okazji doko- 
mania tysiącznej operacji tran 
splantacji rogówki. 


— Myśl e przywróceniu 
vezrolta przy pomocy transplan 
tacji rogówki — oświadczył 


` dr. Włodzimierz Fitatow—zre- 


dziła się przeszłe 125 lat ter 
Jednakże w ciągu 99 lat spee- 
jaliści całege świata daremnie 
nsilovrali rozwiązać tem prob- 
fem, Jako młody student Uad- 
wersytctu Moskiewskiege res. 
myšlalem nad tym, jak przy- 
wrócić wzrok ludziom cierpią- 
cym na bielme, W czasie prak 
tyki w jednym s  larzaretów 


\ 
i 


wojskowych przeprowadzi- 
łem pierwsze doświadczenie = 
zakresu transplantacji regéw- 
ki. Doświadczenie udało sig 
Jednakże przez długi czas po 
tym zajmowałem się innymi 
działami chirurgii. Dopiero pe 
30 latach — już za czasów ra- 
dzieckich zyskałem możność 
opracowania problemów chi- 
rurgii oka. Wobec wielkiego 
społecznego znaczenia tego 
problemu rząd radziecki udzie 


Mł mi i udziela wszelkiego pe 
parcia, Na moja prośbę zbu- 
dowano specjalny instytut E 
wydziałem klinicznym. W 1923 
r. zrobiłem operację choremm 
Iwanowi Gruszy, Operacja 
przywróciła mu wzrok. W wy 
niku wieloletniej pracy tech- 
nika operacji przy pomocy IB 
proponowanych przeze mnie 
instrumentów stała się tak pro 
sta, że może ją z powodzeniem 
wykonać każdy doświadczony 


okulista. Wczoraj  zróęłem 
1060 operację — mówił dalej 
prof. Fiłatow, a liczba opera- 
cyj zrobionych przez moich 
uczniów sięga 700. W ten spo- 
sób skomplikowany problem 
transplantacji rogówki stał się 
w kraju radzieckim rozpow- 
szechnioną metodą leczenia 
ślepoty. Możemy powiedzieć 


z dumą, że ta metoda jest 
osiągnięciem - nauki radzieo- 


kiej. 


Przygotowania do Wystawy Przemysłu Polskiego 


NË terenach wystawowych 
polskiego przemysłu lek- 
kiego w Moskwie rozpoczęła 
się już gorączkowa praca przy 
montażu obiektów wystawo- 
wych i dekoracji wnętrz hal 
Z kraju orzybyło już 91 wago- 
nów z eksponatami wystawo- 
wymi, w tym również modeł 
głównej hah wystawowej. Zna 
oma część materiałów wysta- 
wowych została już wyładowa- 
na. Przed halami wystawowy- 


w Moskwie 


mi rozmieszczono już traktory 
„Ursus“ oraz samochody cięża- 
rowe „Star“, 


W halach prowadzi się w tej 
ehwili prace przy instalacji 
Pwiatla lektrycznego. Na te- 


renach wystawowych pracuje 
już brygada montażowa, skła- 
dająca się z 35 robotników, 
przybyłych z Polski oraz bry- 
gada robotników 1 specjalistów 
radzieckich, składająca sie x 
60 osób. Zarówno brygada pol- 
sha jak i radziecka dokładają 
wszelkich starań, by zakończyć 
pracę w oznaczonym terminie. 
Polską brygadę montażową ule 
kowano w pierwszorzędnym ho 
telu rmoskiewskim „Metropol“. 


Wakacje w mieście też sa przyjemne 


D ła wszystkich dzieci, które 

pozostaną przez część la- 
ta w Moskwie, Związki Zawo- 
dowe organizują specjalne po- 
ranki, seanse filmowe, wy- 
cleczki i spacery połączone za 
zbieraniem jagód, grzybów i 
ziół leczniczych. W wielu o- 
środkach zakłada się kółka 
młodych miczurinowców, przy- 
rodników, rybaków, konstruk- 
torów modeli samolotowych 
Hp. 


Na stadionach będą się od- 
bywały masowe zabawy i ćwł- 
czenia gimnastyczne, gry spor- 
towe, pokazowe występy mio- 
dych sportowców. Projektowa- 
me są spotkania dzieci z mi- 
strzami sportu i liczne marsze 
turystyczne. 


Od godziny 10 rano do 5 po 
południu dzieciom przysługuje 
prawo bezpłatnego wstępu do 


LA 


i | 
związkowych parków kultury 
i wypoczynku, ogrodów i sta- 


dionów. W godzinach tych bę- 
dą dyżurować tam specjalnie 
delegowani pracownicy insty- 
tucji kulturalnych i sporto- 
wych oraz Związków Zawo- 
dowych, 

We wszystkich bibliotekach 
Związków Zawodowych urzą- 
dza się specjalne sekcje ksią- 
żek dla dzieci Przewiduje się 
też urządzanie specjalnych po- 
ranków i wieczorów Hterac- 
kich, konferencji czytelników 
oraz czytania na głos. 


Sekretariat Centralnej Rady 
Związków Zawodowych wy- 
asygnował już dla lokalnych 
organizacji Zw. Zaw. specjal- 
ne fundusze na prowadzenie 
zbiorowych korepetycji dla 
dzieci podczas wakacji letnich. 


Odbudową i rozbudowa domów mieszkalnych 


I NZ, Aleksander Mella wy- 
nalazł aparat produkuja- 
cy 7.200 cegieł na godzinę, ti. 
po 2 cegly na sekunde. Aparat 
jest lepszy od amerykańskich 
i produkuje cegły lepszej ja- 
kości. W Moskwie, Leningra- 
dzie stosuje się przy budowie 
tynk kolorowy produkowamy 
m cementu, miki. barwników 
ziemnych i innych, Gmach e- 
tynkowany tego rodzaju tyn- 


kiem zachowuje świeży wy- 
gigd w ciągu 10 lat. 
+ 
Ww MINS KU rozwija 
się budownictwo mie- 


erkalne, Na ukończeniu jest 
budowa 2 wielkich bloków e 


any 


1% | 215 mieszkaniach. W 
bieżącym roku oddanych bę- 
dzie do użytku jeszcze 80 tys. 


mtr kw. powierzchni micsz- 


kalnej. 
* - 
W FEDERACJI Rosyjskiej 
zbudowano: 1,800 szkół, 
klubów itp, 4 i pół tysiąca 


pomieszczeń dla hodowli byd- 
ła, 1,270 elewatorów. Budow- 
nictwo domów dla kołchnźni- 
ków trwa w dalszym ciągu. 
Obocnie buduje się 62 tysiące 
domów, 


Jak pracują 
górnicy radzieccy 


Wij SECH ZWIAZE OWA Ra 
da Zwiąvków Zawode 
wych i Ministerstwe Przemy- 
su Węglowege ZSRR we 
wspólnym komunikacia ped- 
sumowującym wyniki pracy 
górników w IX kwartale ba 
podkreślają, że najlepsze re- 
zultaty, pod względem zespe- 
łowym osiągnięto w tym e- 
kresie w Zagicbizoh: 
Kuźnieckim, Podmoakiew- 
skim į Tulskim. 
Indywidualnie wysumal się 
na pierwszy plan Iwan Ośkim 
z Zagłębia Karagandakiegą 
który wyrąbał w ciągu mie 
siaca 23,363 tony węzia. 
Normą miesięczna dla gër 
niką wynosi 18 — 19 tysięcy 
ton miesięcznie, Veglem wy- 
dobytym przes Ośkina w cią” 
gu jednego dnie możną byłe- 
by załadować caly pociąg. 
Dla uczczenia Dnia Górnika 
Ośkin postanowi! wydobyć do 
dnia 28 slerpmią 25 tywięcy 
ton węgla. 


W RACOWNICY naukowi 
R Instytutu Budowy Naszym 
Węglowych w Moskwie skom- 
struowali nowy oryginalny 
kombajn węglowy. 

Dyrektor Instytutn lanret ng 
grody im. Stalina powiedział 
W wicłu kopalniach donieo- 
kich warstwy węgla mają sła- 
ba strukturę i od powierzchni 
ziemi stykają sje niemal pilo- 
nowo. W takich warunkach 
nie mocną używać znanege 
radzieckiego kombajna „Doa- 


bas”, Wobec tego nasi wapół- 
pracownicy skonstruowali ne. 
wy kombajn opierający siq 
stalowymi łapami e ściankę 
wąskiej sztolni, który wyre- 
buje węgiel I sam posuwa siq 
w górę w miarę wydobycia 
węgla. Węgiel spada w dół na 
posuwającą się taśmę ruche- 
nią, która przenosi go do wa- 
goników. Nowy kombajn jest 
wysoce wydajną maszyną, 
która mechanizuje całkowicie 
pracę robotników. Instytut we 
glowy skonstruował także ma- 
szynę do wydobywania węzła 
sposobem odkrywkowym. Spe- 
sób ten znajduje coraz witk- 
sze zastosowanie w niektó- 
rych miejscach Uralu į Sybe 
rii, gdzie pokłady węgla pole 
zone 54 blisko powierzchni 
ziemi. 
+t 


Wy RADZIECKICH kopal- 
M niach węgla wpevwa- 
dzono ostatnie wiele nowych 
urządzeń dla ulatwienia pra- 
cy górników. 

W pierwszej połowie br. 
zainstalowano w kopalniach 
setki nowych agregatów , wem- 
tylacyjnych, które zapewnlašą 
przypływ dużych mas świeże. 
go powietrza  Wprowadzocm 
także specjalne urządzenia da 
walki az 
Takie same 
nieją w punktach ładunku 
węgła pod ziemią, gdzie sk=- 
pia się dużo pyłu weslowege 

W roku bieżącym wszystkła 
maszyny wrębowe i kombajas 
zaopatrzone będą w aparaty 
likwidujące pył węglowy. W 
donieckich, uralskich, kwónie- 
ckich I innych kopalniach sto» 
suja się żarówki dające świe» 
tło dzienne, Preystanione dy 
produkcji nowego typu tamy 
górniczych dających 7-kretnie 
więcej Światła mit lamgy ty» 
pu dawnego, 


W wielu kopalniach przews” 
zi się obecnie górników apex 
cjalnymi pociągami elektryce 
nymi do pracy; 


Slusarz Saratowskłej Fabryki Eo- 
tysk Kulkowych, Aleksander Wo- 
roncow w ciągu dwóch lat dał fa- 
bryce 8 projektów racjonalizator- 
akich, których realizacja dała fa- 
bryce wiele oszczędności. Obecnie 


Woroncow konstruuje tokarnie 
półautomatyczną dla montażu ro- 
werowych łożysk kulkowych. 


OPATRZCIE na mapę. Szeroko 

rozpościera się niezmierzona ra- 

dziecka kraina. I we wszystkich 
jej zakątkach — od ukraińskich Kar- 
pat do Kamczatki i Wysp Kurylskich, 
od surowej dalekiej północy do kwit- 
nącego Kaukazu ë skwarnych prze- 
strzeni Azji Środkowej — wszędzie ki- 
pi wytężona praca produktywna. 


Ludzie radzieccy natchnieni i zorga- 
nizowani przez partię Lenina-Stalina, 
przenikniçci płomienną miłością do 
swej wielkiej socjalistycznej ojezyz- 
ny, zdobywają i mnożą osiągnięcia pra- 
cy w miastach i wsiach. Nieprzerwa- 
ny wzrost wytwórczości — to pierwsze 
przykazanie radzieckiej ekonomiki pla- 
nowej. 


W dagu trzech lat powojennej sta- 
Hnowskiej piçciolatki w Związku Ra- 
dzieckim zbudowano, odbudowano i u- 
ruchomiono około 4.000 przedsię- 
biorstw przemysłowych. Zbudowano i 
odbudowano w miastach około 51 


miti. metrów kwadratowych powierz- 
chni mieszkalnej, a we wsiach powy- 
żej 1.600.000 domów mieszkalnych. 
We wszystkich republikach w szyb- 
kim tempie rozwija się przemysł i 
po- 
materialny pracują- 


wzrasta kultura, nieprzerwanie 
lepsza się byt 
eych. 


Nowatorzy ra: 


Naród radziecki z radością į dumą 
dowiedział się niedawno, o wybitnym 
przemysłowym zwyciestwie meskwi- 
czan; w liście do wielkiego wodza i 
nauczyciela towarzysza Stalina za- 
Wiadamiali oni, że przemysł Moskwy 
w kwietniu 1949 roku w większości 
ważniejszych działów produkcji prze- 
mysłowej osiągnął średnii poziom mie- 
sięczny wytwórczości ostatniego roku 
piçciolatki. 


Nowe formy 
współzawodnictwa 
socjalistycznego 


Zwycięstwa to jest wynikiem maso- 
wego bohaterstwa pracy robotników 
i robotnie, inżynierów i techników, 
administracji i uczonych Związku Ra- 
dzieckiego. 


Wśród moskwiczan w latach powo- 
jennej stalinowskiej pięciolatki wybi- 
ło się wielu utalentowanych nowato- 
rów, którzy w zupełności opanowali 
technikę i organizację wytwórczości. 


Tokarz fnbryki obrabiarek — Paweł 
Bykow, stosując nowe metody pracy 
wypełnił 18 rocznych norm. Tokarze 
fabryki „Czerwony Proletariusz* Mi- 
kołaj Ugolkow i Aleksiej Markow za- 
początkowałi stosowanie przyspieszo- 
nych metod cięcia. Majster fabryki 
„Kaliber“ Mikołaj Rosyjski wysunął 
ideę zespołowej pracy stachanowskiej, 
obejmującej całe oddziały i fabryki. 
Krojczy fabryki „Komuna Paryska“ 
Wasili Matrosow zaproponował prze- 
kazywanie doświadczeń stachanow- 
skich na poszczególnych działach. Po- 
moenik majstra Aleksander Czutkich 
stał się inicjatorem godnego naślado- 
wania ruchu o wyborową jakość pro- 
dukeji Ci wszyscy, jak i fínni liczni 
patrioci zwiększyli osiągnięcia gospo- 
darki narodowej Związku Radzieckie- 
go. 


Po czynie Aleksandra Czutkicha, maj- 
ster wielkiej Iwanowskiej Manufak- 
tury Natalia Jarygina zaproponowała 
włókniarzom współzawodnictwo o wy- 
korzystanie pełnych możliwości wszy- 
stkich urządzeń fabrycznych. Komso- 
mołki Kupawińskiej Fabryki cienkie- 
go sukna — Maria Rożniewa i Lidia 
Kononienko — stanęły na czele wal- 
ki e oszczędzanie surowca. Włodzi- 
mierz Woroszyn — pomccnik majstra 
„Trechgornoj Manufaktury“ imienia 
Dzierżyńskiego — wystąpił jako ini- 
cjator starania o czystość i porządek, 


Wydajność przedsiębiorstw radzieckich rośnie z roku na rok. Kilkuset przo- 
dujących robotników wypełniło w ciągu trzech lat swe pięcioletnie normy 
i obecnie pracują już na rachunek r. 1951. Na zdjęciu jeden z tego rodzaju 
przodowników — stachanowiec Saratowskiej Fabryki Łożysk Iwan Zagowo- 
row przy pracy. Swą pięcioletnią normę wypełnił on w 2 lata i 8 miesięcy. 
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o wysoką kulturę wytwórczą każde- 
go przedsiębiorstwa. Dzięki inicjaty- 
wie kierownika oddziału  Kosińskiej 
Fabryki Trykotaży — Mitina—zwięk- 
szono ilość produkcji! z posiadanych 


izieckiego 


nianie metod nowatorów, dzielenie się 
najpoważniejszymi doświadczeniami 
wytwórczości, aby osiągnąć ogólny 
wzrost wydajności gospodarstwa naro- 
dowego, przyspieszyć wypełnienie za- 


| Napisa E 


Gerasimow ` | 


urządzeń technicznych więcej niż o 
20 procent. 
Współzawodnictwo socjalistyczne, 


stachanowskie nowatorstwo przynosi 
realne zyski gospodarce narodowej 
ZSRR. W fabrykach włókienniczych 
Leningradu w ciągu pięciu miesięcy 
br. zaoszczędzono 260 ton bawelny, 50 
ton weiny, 200 ton przędzy, 220 ton 
łyka. W pierwszym tylko kwartale br. 
leningradzcy włókniarze dali państwu 
dziesięć milionów rubli ponadplano- 
wych oszczędności. W ciągu pięciu 
miesięcy widkniarze Iwanowa za- 
oszczędziłi 373 ton bawełny, 454 ten 
przędzy, i wyrobili ponad plan 8.634 
tysięcy metrów gotowych tkanin. 

Na Uralu brygada wybitnego hutni- 
ka Piotra Zaiki wprowadziła osobiste 
konta oszczędnościowe. W pierwszym 


Włókniarz Aleksander Czuthich, 

twórca brygad najwyższej jakości 

produkcji, laureat tegorocznej na- 
grody im. Stalina. 


kwartale br. brygada zaoszczędziła 
różnych materiałów na sumę 46 tysię- 
cy rubli i wytopila ponad plan 150 ton 
stali. W Pietrouralsku 110 robotni- 
ków-stachanowców zapisało na swe 
konta osobiste oszczedności w kwocie 
1291 tysięcy rubli. W Niznim Tagilu 
istnieje obecnie więcej niż 800 brygad 
posiadających swe osobiste konta osz- 
czednošciowe, 

W Baku majster wiertniczy Aga 
Hussein Kafarow przedłużył okres 
pracy „szczelin* bez remontu, ulep- 
szył system ich eksplanacii . Zwiek- 
szając dzienne wydobywanie Kafa- 
row zobowiązał się do wydobycia po- 
nad plan tysiąca ton ropy naftowej. 

W kujbyszewskim okręgu z inicja- 
tywy stachanówki fabryki ,,Awtotrak- 
torodietal* Anny Pietriajewoj rozwi- 
nął się ruch o osiągnięcie norm roku 
1950 t współzawodnictwo majstrów o 
skrócenie okresu wytwórczego, rozpo- 
częte przez Mikolaja Solncewa, maj- 
stra fabryki im. Stalina. 


Nowe formy współzawodnictwa so- 
cjalistycznego rodza się. zanuszezaja 
korzenie, kwitną i dają bogate owo- 
ce we wszystkich gałęziach przemy- 
słu i transpoxtu. 


Wymiana doświadczeń 


Diz ludzi radzieckich stało się 
punktem konoru, szlachetnym przy- 
kazaniem żydiowym — rozpowszęch- 


dań pięcioletniego planu i tym samym 
przyspieszyć marsz ku komunizmowi. 


Moskiewscy i tulscy górnicy, współ- 
zawadnicząc o zwiększenie wydoby- 
cia węgla, wykorzystują te nowe pa- 
triotyczne poczynania, które rodzi w 
różnych zagłębiach węglowych kraju 
twórcza inicjatywa odważnych i nie- 
strudzonych stachanowców. Górnicy 
moskiewsey zwiedzili kopalnię nr 3 
trustu „Skuratowugol“, badając do- 
świadczenia pracy cyklicznej na od- 
cinkach Bohatera Pracy Socjalistycz- 
nej Wasilia Paszkiewicza. Następnie 
górnicy tulscy pojechali do Zagłębia 
Moskiewskiego, aby przestudiować bo- 
gate deświadczenia brygady Michała 
Kuźniecowa w szybkim przebijaniu 
galerii. 


Takaz czynna wymiana doświad- 
czeń rozwinęła się pomiędzy nafcia- 
rzami kujbyszewskimi i baszkirskimi, 
pomiędzy  fabrykami Leningradu i 
Swierdiowska. W społeczeństwie ra- 
dzieckim skończyło się na zawsze po- 
jęcie „tajemnicy produkcji”, które io 
pojęcie stało się w świecie kapitali- 
stycznym narzędziem bezwzględnej 
konkurencji i często zabijało w zarod- 
ku najpożyteczniejsze osiągnięcia tech- 
niki. 

Nazwiska przywódców, inicjatorów 
nowych stachanowskich metod pracy 
zyskują dużą popularność. Znajdują 
oni natychmiast wielu naśladowców. 
W ciągu czterech lat przy kamienia- 
rzu Iwanie Rachmaninie utworzyła się 
cała armia uczniów i kontynuatorów 
jego badań, powyżej pięćdziesięciu ty- 
sięcy „rachmanincow“, 


Interesujące te fakty radzieckiej co- 
dziennej rzeczywistości przypominają 
o słowach W .I. Lenina: 


„Komunizm zaczyna się tam, gdzie 
pojawia się pełna samozaparcia, prze- 
zwyciężająca ciężką pracę, troska zwy- 
kłych robotników o zwiększenie vvy- 
dajności pracy, 


Wzrost świadomości 
komunistycznej 


Stale rodzenie siç nowych form so- 
cjallistycznego współzawodnictwa, 
śmiałość myśli technicznej, bezustan- 
na wałka o jeszcze szybsze i bardziej 
udoskonalone metody pracy, o: zuzyt- 
kowanie rezerw i możliwości — taki 
jest styl pracy radzieckich stachanow= 
ców, nowatorów, raejonalizatorów. 


W tym właśnie wyczuwamy wzrost 
świadomośdi komunistycznej wśród 
ludzi pracy, natchnionych i organizo- 
wanych przez wielką partię Lenina- 
Stalina. W tym daje się wyczuć inte- 
resujący proces zacierania się granie 
pomiędzy pracą fizyczną, a umysłową. 

I jest zupełnie zrozumiałe, że sta- 
chanowcy radzieccy dają przykłady 
bardzo wydajnej pracy, o wiele prze- 
wyższającej osiągnięcia krajów kapita- 
listyeznych. 

Pewne amerykańskie czasopismo 
techniezne pisalo w r. 


1947 z prze- 


ž Aido“ 


PZze mM 


chwałką: „Został pobity rekord szyb- 
kiej rekonstrukcji. Piec hutniczy Diu- 
ken przebudowany w ciągu 123 dni!* 


A przed rokiem stachanowcy Kuž- 
nieckiego Metalurgicznego Kombinatu 
zrekonstruowali wielki piec hutniczy 
W ciągu zaledwie 74 dni, 


Lecz i to nie stanowiło szczytu osią- 
gnięć dla robotników radzieckich. Swe 
szybkie osiągnięcia metalurgovrie 


Baba Zade Baba Kurban Kuli 
Ogły — laureat nagrody stalinow- 
skiej, zastępca głównego geologa 


zjednoczenia  ,,Aserbajdianneft”. 

Tytuł „Bohatera Pracy Socjali- 

stycznej” otrzymał za udział w 

odkryciu nowego  śródła nafto- 
wego, 


Kužniecka przewyższyli w roku bie- 
zacym: na rekonstrukcję największe- 
go pieca hutniczego zużyli zaledwie 63 
dni. 

Dwadzieścia lat temu w artykule 
„Współzawodnictwa i entuzjazm pra- 
cy mas“, Józef Stalin pisał: 


Niekiedy współzawodnictwo so- 
cjalistyczne mylą z konkurencja. 
To wielki błąd: snejalistyczne wspól- 
zawodnictwo i i ukurencja stano- 
wią dwie zupełnie odmienne zasady. 
Zasada konkurencji: porażka i 
dla jednych, zwycięstwo i panowanie 
dla drugich. 

Zasada socjalistycznego współzawod- 
nictwa: koleżeńska pomoc opóźnionym 
ze strony przodujących, z tym, ażeby 
osiągnąć wspólnie wyższy poziom“. 


W krajach kapitalistycznych robot- 
nicy nie są zainteresowani w tym, aby 
dobrowolnie z własnej inicjatywy pod- 
wyższać wydajność pracy. 


Ciekawy wypadek zdarzył się nie- 
dawno majstrowi moskiewskiej fabry- 
ki — „Sierp i Młot* — Iwanowi Tur- 
tanowowi: przebywając w Anglii, w 
czasie bytnesci w jednej z fabryk, po- 
kazał niektóre „chwyty“ pracy stacha- 
nowców. Robotnicy angielscy  podzi- 
wiali mistrzostwo Turtanowa, lecz 
odmówili wykorzystania doświadczeń 
stachanowskich: przecież wszystko 
jedno, pracodawcą więcej nie zapłaci, 
a zwiększać liczbę bezrobotnych 
nie ma sensu. 


O ile w krajach kapitalistycznych 
robotnicy i chłopi są poniżani i niedo- 
ceniani, to w kraju socjalizmu ludzie 
pracy, przodowniey produkcji otocze- 


śmierć 


ni są ogólnym szacunkiem i poważa: 
niem. Zwykłych radzieckich ludzki 
wybijajacych się na polu pracy i pow 
mnażających bogactwa ojczyzny, pair 
stwo nagradza wysokimi odznaczenia 
my: Nagrodami Stalizowskimi, tytu- 
lami Bohatera Pracy Socjalistycznej, 
orderami i medalami, 


Współzawodnictwo 
na wsi 


We wsi kołchozowej, jak również 
i w przemyśle socjalistycznym świięci 
triumfy inicjatywa ludowa, wysuwa- 
ją się stale nowe formy. wspolzawod- 
nictwa. 


W dążeniu do uirwalenia potęgi u- 
kochanej ojczyzny uwydatniają się ce- 
chy charakteru ludzi radzieckich, głe- 
bokie zrozumienie przez pracujących 
interesów ogólnonarodowych. 


Tym właśnie tłumaczy się niebywa- 
ły wprost entuzjazm twórczy, który 
opanował obecnie miliony pracowni- 
ków rolnych. Radzieccy kołchoźnicy 
wiele i z wytężeniem pracowali, aby 
doczekać się obfitych zbiorów różne- 
go rodzaju kultur roślinnych. I obec- 
nie ogniwa, brygady, kołchozy, M.T.S., 
sowchozy Donu i Kubani, Ukrainy i 
Kazachstanu, całego kraju rozwinę- 
ły szeroko współzawodnictwo socja- 
listyczne o szybkie i jak najlepsze 
przeprowadzenie zbiorów, o termino- 


Paweł Bykow pracuje czterema 
wiertłami, Przeszło 200 wierteł le- 
ży w szafie w takim porządku, że 


tokarz bierz” potrzebne wiertto 


me patrząc. 


we wypełsienie państwowego planu 
rezerw produktów rolniczych. 

Na wsi jak i w mieście przez cały 
czas rodzą się nowe formy socjali- 
styeztego współzawodnictwa, w któ- 
rych uwypukla się wzrost wiedzy rol- 
ni@ej, bogatych doświadczeń organi- 
zacyjnych ruchu kolchozowego, żywe 
wrodzone zdolności ludu i niegasnący 
twórczy radziecki patriotyzm. 

Młodzież okręgu kostromskiego, z 
inicjatywy młodych hodowców w re- 
jonie wierchomskim, rozwinęła współ- 
zawodnictwo o wypełnienie z nadwyż- 
ką planu przygotowania rezerw por 
karmowych. 


mledych ko- 
przy wypełnie- 


Patriotyczny czyn 
stromczan  dopomaga 


Włókniarka z 
Minzika Galłdinowa 
1951 r. wyrobiła juz 


niu planu obfitości produktów hodo- 
włanych w kraju. 


Takież pobudki kierowały trakta- 
rzystami M. T, S. i sowchozów Keba- 
ni, którzy rozpoczęli współ”Awodni- 
ctwo w  oszczedzaniu Materiałów 
pędnych, smarów i części zapasowych. 


Najbardzicj owocną działalnością 
wykazały się bry”?dy traktorowe Iwa- 
na Korolenko Iwana Tiipaczka ze 
Staro Wielickowskiej M. T. S. 


Plaz leśnych nasėw 
ochronnych 


z fużym entuzjazmem rozwija się 
ogól narodowa walka o urzeczywi- 
stnienie potężnego planu przecbraže- 
nia przyrody w ZSRR. 


Pasy leśne okiełznają żywioł, prze- 
£rodzą drogę niszczycielskim suchym 
wiatrom — .suchowiejom* — a tym 
samym zwiększą urodzajnosé gleby. 


Państwowy plan wiosennych leśnych 
pasów ochronnych i zakładania „szkó- 
łek* leśnych wypełniony jest z nad- 
wyżka. 


Obecnie pracownicy pól radzieckich 
bardzo troskliwie pielęgnują „szkół- 
ki“ leśne, staraine sie zachować każ- 
de drzewo, każdy krzak. 


Współzawodnictwo socjalistyezne w 
tej tak ważnej sprawie daje doskona- 
te rezultatv, A więc nn. kolchožnicy 
jednej tylko spółdzielni im. Budienne- 
£0, odeskiego okręgu posadzili wio- 
sna 25 hektarów lasu. Wynosi to znacz- 
nie więcej niż połowę 15-letniego pla- 
nu sadzenia pasów leśnych. 


Chłopi radzieccy dzielą 
się doświadczeniami 
z chłopami kraiów 
demokracii ludowej 


Ludzie radzieccy chetnie przekazują 
swe doświadczenia, osiągniecia nowa- 
torów, socjalistyczne metody pracy 
swym zagranicznym przyjaciołom. 

Na Ukrainie przebywały niedawno 
trzy delegacje chłopów polskich. Pra- 
sa polska obszernie opisywała entu- 
zjastyczne wypowiedzi polskich chło- 
pów o Ukrainie, podkreślając dal- 
sze pogłębienie i rozwijanie się nie- 
wzruszonej przyjaźni narodu polskie- 
go z narodami Związku Radzieckiego. 


Taszkienckiei Fabryki 
wypełniła już 


komsomotka 


Tekstet im. Shl ma 
pięcioletnią normę i na rachunek 
1.300 kg. przędzy. 

Delecacia chlapëve  węgierkich 


zwiedziłą okreg woronežs ki, 

Goście zwiedził, szereg k łchorówy 
stacji maszynowo-traktorowych, chre. 
nowską hodowlę koni, tałowski sc“ 
choz hodowli nasion, instytut  relnie 
ctwa centralno-czarnoziemnego posg 
im. W. Dokuczajewa. 

— W swojej ojczyźnie słyszeliśmy 
o instuturie im. Mokuczajewa —— mës 
wił sekretarz Ministerstwa Rolnictwa 
Węgier Michal Keresierz — lecz nis 
mogliśmy przypuszczać, że można tax 
szybko zmienić naturę stepu. Obecnie 
jednak stwierdziliśmy naocznie cze- 
go może dokonać cziowiek. 


W połowie czerwca przyjechała da 
Związku Radzieckiego liczna delera- 
cia chłopów rumuńskich. Goście por 
dzielili się na kilka grup. W cima 
półtora miesiąca badali doświadcza= 
nja kołchczów i sowchozów różnych 
rejonów ZSER, aby zużytkować fe 
przy dalszej socjalistycznej przebudo- 
wie wsi rumuńskiej. 

Tak więc praca narodu radzieckie- 
go przepojona patriotyzmem, nawa 
torstwem, dążeniem naprzód — staje 
się potężną, postępową miedzynarcdo- 
wą siłą, dopomagającą i innym naro” 
dom, które zrzuciły jarzmo imperia= 
listyczne, do budowania nowego życia, 
życia dla dobra tychże samych mas 
pracujących. 


Rossyjski, 
starszy majster Moskiewskiej Fa- 
bryki Narzędzi „Kaliber“ laureat 


Mikołaj Aleksiejewicz 


nagrody stalinowskiej, 


TI 


e 


Otrzymaliśmy od Czytelniczki na- 
Btej Ob. Jadwigi Gajdzis list, który 
poniżej z małymi skrótami publikuje- 
my. List ten świadczy bowiem o głę- 

* bokim zrozumieniu idei przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej, o serdecznych uczu- 
ciach, jakie naród polski żywi dla brat- 
miego narodu radzieckiego. 


„Było to na Mozelazdzie w końcu 
października, czy w początku listopa- 
da 1944 roku. 


W powietrzu czuć było zapach wi- 
ma i gnijących liści. Nad Mozelą uno- 
siły się szare mgły. Szłyśny ze Ste- 
Tą na prom, którym mialySmy prze- 
jechać na drugą stronę Mozeli na 
Balsztajn, łozy ciąć. 


Na szosie grupa chyba do stu ludzi, 
w pasiakach, kopala tak zwane pan- 
€er-szpery, to znaczy rowy przeciw- 
€zołgowe. Było po południu. 


Dochodząc do wartownika Stefa 
spytała, czy może więźnicm podać 
tytoń, którego jeszcze chyba z kilo 
miała. Niemiec pozvvolit, Stefa pędem 
pobiegła po tytoń. Czekając na nią 
usiadłam na schodach pustej winiar- 
mi i patrzyłam na ludzi, a ludzie w pa- 
siakach patrzeli na mnie, į 


Nbs wiem jak długo to trwało, až 
wreszcie ktoś spytał skąd jestem i czy 
dużo nas jest Polek i Rosjanek. Odpo- 
wiedziałam i z koli spytałam: 
„Chlopcy skąd wy? Rebiata od-kuda 
wy, rodnyje? Teraz, kiedy przemówi- 

m do nich po polsku i po rosyjsku 
posypały się urywane słowa. A czego 
słowami nie wyimówili, to dopowie- 
dzisli oczami. 


„My z Charkowa, z Sewastopola, z 
Pows ania z Warszawy. My tu razem 
tak się męczymy i razem umieramy“, 


Nadchodzi. wartownik, rozmowa się 
urwała. Lecz cczami dopowiedzieliśmy 
Bouie to, czego nie mogły wypowie- 
dziać usta, 


Nadbieziu Stefa, podała tytoń, któ- 
ry Nierdce począł rozdziclać; a my 
nic oglądając sie za siebie szłyśmy no- 
gani, kióre stały się takie ciężkie, 
jakoy olswiane, I tylko z lewej strony, 
gdzie byii więźniowie, dobiegal nas 
szepi umęczonych braci ,,Pamietajéie, 
e ile zostaniecie żywe, opowiedzieć 
tam Swciia w ojczyźnie, że razem Sło- 
wianie muszą żyć į bronië się przed 
wspoiny.a wrogiem ludzkości jakim 
jes. faszyzm“. 


Desig, kiedy czasem się slyszy glup- 
stwa i brednie o naszych stosunkach 
poisisorrasicieckici to człowiekowi ser- 
te się wywraca i chcialby stanąć ot 
tak, choćby na środku ulicy, i krzy- 
ezet: „Ludzie, ależ wy ślepi chyba je- 
stescie. Czy wojna was niczego nie na- 
uczyła, czy po to tyle krwi, tyle krzyw- 
dy, tyle mysi nadludzkiej? Czy jesz- 
eze nie rozuiniecie, że razem, tylko 
razem jesteśmy silni?* 


Już piyty maj przeminąi, jak bestia 
hitlerowska legła w gruzach. Już piąty 
maj na naszej wolnej ziemi śpiewają 
słowiki, I cieszą się słowiki, sławiąc 
bohsierstwo į męstwo, trud i pracę, lu- 

+ dzi walnych od wrogów ebcych i swo“ 
ich — z,xilych panów i kapitalistów. 
A lud wey żyje i pracuje, i podwaja 
swe wyśliki w pracy, by tylko budo- 
wać Lowe, jasne, wolne od ucisku i 
wyzysku życie. Ot, dla takiej Polski 
warto żyć!" 


JADWIGA GAJDZIS 
a2 


Tydzień Tow 


Wspolzawodnictwo usprawnia 
prace kot TPPR we Wroclawiu 


7, INICJATYWY Zarządu Kola TPPR 
# przy Urzędzie Wojewódzkim tosta- 
ło zorganizowane współzawodnictwo mie- 
dzywydźałowe Kół istniejących przy po- 
szczególrtych Wydziałach Urzędu. 

Celem współzawodnictwa było dalare 
umasowientę i uaktywnienie Kola, 


W ramach współzawodnictwa prowadzeo- 
no intensywna\akcje informacyjną e roli 
Związku Radzieckiego oraz o znaczeniu 
przyjaźni i sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim, werbowano nowych członków 
TPPR, rozprowadzano prasę organies- 
cyjną, a w szczególności tygodnik „Przy” 
jažū“, który rozchodzi się obecnie w ilo- 
Sci 250 egzemplarzy tygodniowo, uspre- 
wniono ściąganie składek, 

Rezultaty współzawodnictwa były nad- 
spodziewanie dobre i Zarząd Koła miał 
sporo kłopotów przy ustalaniu kolejuo- 
Sci miejsc zajętych przeg4 poszczególne 
Koła wydziałowe. 

W dniu 23 lipca br. na Akademii zor- 
ganizowanej dla upamięinienia piątej 
rocznicy Manifestu Lipcowego PKWN 
podano do wiadomości ogółu pracowni- 
ków Urzędu sprawozdanie z przebiegu i 
wyników współzawodnictwa, ogłoszono 
kolejność miejsc zajętych przez Koła wy- 
działowe oraz rozdano najlepszym łączni- 
kom wydziałowym piękne nagrody książ- 
kowe (Fadiejew — Młoda Gwardia Fur- 
manow — Czapajew, Gulia — Wiosną w 
Sakenie). Ze względu na wielki wysiłek 
przyznano nagrody równorzędne — trzy 
pierwsze i trzy drugie. Fierwsze nagro- 
dy otrzymali ob. Wojdak Franciszek = 
Wydziału Przemysłu i Handlu, ob. Ku- 
cielowa Maria z Wydziału Komunikacyj- 
nego oraz ob. Jankowska Halina z Wy- 
działu Podatku Gruntowego. Nagrody 
drugie otrzymały: ob. ob, Górecka, Fe- 
lus i Steiferowa. ~ 

Zarząd Koła TPPR uważając wewnetrz- 
ne współzawodnictwo za etap wstępny— 
zgodnie z rezolucją IV Zjazdu Wojewódz- 
kiego oraz zgodnie z zaleceniami Zarzą- 


du Głównego przystapuje do następne- 
go etapu: do współzawodnictwa zespeło- 
wego. 

W xwiązku » tym Zarząd Koła wzywa 
do przystąpienia do współzawodnictwa 
Koła TPPR istniejące przy następują- 
cych gakladach pracy: DOKP, OKZZ, 
DOW. Kuratorium Szkolnym 1 Ixble 
Skarbowej. 

Równocześnie Zarząd Koła wzywa Ko- 
ło TPPR przy Pafawagu oraz Koło TPFR 
przy Resorcie Technicznym do utworze- 
nia dwu dalszych zespołów współzawod- 
niczących. 

Współzawodnictwe polegać będzie na 
akcji informacyjnej i werbunkowej, na 
współzawodnictwie w Kolportażu prazy 
i wyrównywaniu zaległości z tytułu skła- 
dek oxy prenumeraty. 


Przy obliczania wyników brana będzie 
pod uwagę ilość uczestników kursa ję- 
zyka rosyjskiego, stan k TPPR, js- 
kość gazetek ściennych W ramach 
współzawodnictwa odbywać się będzie 
wymiana prelegentów 1 zespołów świe- 
tlicowych. Warunki współzawodnictwa 
ustalają zarządy Kół, wchodzących de 
grupy współzawodniczącej. 


Wyniki współzawodnictwa podane zo- 
staną do wiadomości w czasie akademil, 
zorganizowanej w dniu 7 listopada br. 
z okazji rocznicy Rewolucji Październi- 
kowaj. Koło przodujące w grupie wry- 
ską proporczyk przechodni, wzgl. dy- 
plom. 


Zarząd Kołą TPPR przy Urzędzie We- 
jewódzkim wyraża nadzieje, że akcja po- 
wyższą umasowi į uaktywni nasze Kola 
i ulaiwi pracę Zarządowi Grodzkiemu, 
powiększając liczbę przyjaciół Związku 
Radzieckiego. 


Zarząd Koła 
Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej 
przy Urzędzie Wojewódzkim 
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Wystawy Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


We Wrocławiu 


XX7 DNIU 8 bm w salach 
"" MEN Ratusza Wrocław- 
skiego otwarta została wysta- 
wa architektury narodów 
ZSRR. Po przemówieniu pre- 
zesa oddziału wrocławskiege 
SARP, Marcina Bukowskiego, 
akiu otwarcia wystawy doke- 
nal prodziekan wydz. bud. Po- 
litechnikt "Yrocławskiej, prot, 
„T. Broniewski, 


Wystawa przygotowana w 
Moskwie przez Wszechzwiąrke 
wy Komitet Łączności Kultu- 
ralnej z Zagranicą, a zorgani- 
zowana w Polsce przez Mini- 
sterstwo Budownictwa 1 Mint- 
sterstwo Kultury i Sztuki, prezy 
współudziale TPPR į SARE, 
przedstawia się imponująco. 

Przeszło 360 artystycznych 
fotcgrafii daje pelny przegląd 
wielkiej spuścizny architekto-. 
nicznej narodów ZSRR oras 
wspaniałego dorobku architek- 
tury radzieckiej w okresie 30- 


letniego budownictwa socjali- 
stycznego. 


W Wałbrzychu 


W WAŁBRZYCHU otwarte 
objazdową wystawę, obra 
zującą życie | osiągnięcia mło- 
dzieży Związku Radzieckiego, 
Wystawa ta zorganizowana zo- 
stała przez Zarząd Główny 
ZMP i Towarzystwo Przyjęzną 
Polsko- Radzieckiej. 
Zdjęcia, wykresy, iłustracjg 
oraz tablice statystyczne zapos 
znają zwiedzających z osiąga 
niçolimi socjalnymi, maukos 
wymi, kulturalnymi i produke 
cyżnymi młodzieży radzieckief 
oras „Komsomolu“ — przodų= 
jącego jej oddziału. Na wysta- 
wie uruchomiono kiosk sprze- 
daty pism i książek radzieo- 
kich. 

Wystawa cieszy się dużym 
powodzeniem wśród spoleczei~ 
stwa wałbrzyskiego, w szcze- 
gólnie tłumnie zwiedza ją 


\ nie zamieścimy, 


21.VIII. 1941 — Początek bohater- 
skiej obrony Stalingradu. 
22.VIIL.1647 — Urodził się D. Pani, 
wynalazca pierwszego kotia 
parowego (zmarł w 1713 r). 
23.VIII.1863 — Zmarł słynny aktem, 
M. S. Szezepkin, (Ur. w 1988 rJ. 
| 24.VIIL1919 — Pismo W L Lenina 
do robotników i wieśniaków e 
zwycięstwie nad Kolczakiem. 
24.VIIH.1944 -— Wojska radzieckie 
wyzwalają stolicę Mołdawskiej 
SRE — Kiszyniów, 
25. VIIL.1812 — Urodził się znany re- 
syjski chemik, N. N, Zinin Za- 
początkował on wyrób farb 
anilinowych, 

26.VIII.1920 — Utworzenie Kaxach- 
skiej ASRR, (Od 1936 r. Zwiąa- 
kewa SRR). 

27.VHI.1856— Urodzit się I, J. Fram- 

ko, ukralński poeta 1 działacz 
społeczny. (Zmarł w 1916 r) 


ACIOŁMB 


K. N. — SZPROTAWA. Recenzja 4 
filmu „Admirał Nachimow“ byla już w 
naszym piśmie drukowana. Dlatego nią 
możemy nadesłanej przez Panią recen- 
zji wykorzystać. 

Ob. RYSZARD DRECHSLER, TOMA 
SZÓW LUBELSKI — Prenumeratę na 
czasopisma radzieckie przyjmuje Sp. 
Wydawnicza „Współpraca“, Warszawa, 
Ratuszowa 21. W, sprawie odpisu mex 
tryki należy zwrócić się do miejsco 
wego Urzędu Stanu Cywilnego, gdzią 
otrzyma Pan wyczerpujące informacja, 
W, celu nawiązania korespondencji z 
grupą komsomolców należy przesłać na 
adres redakcji list pisany w języku ros 
syjskim, który prześlemy do ZSRR. 

Ob. ZBIGNIEW, CHMURKOWSKI, 
GLIWICE — W sprawie wyjazdu na 
studia radzimy zwrócić sie do Wydzien 
łu Młodzieżowego Ministerstwa Oświa» 
ty, Warszawa, Al- I Armii W.P. Nr 25, 

Ob. ANATOLIUSZ JURER, 
SŁUPSK — Prace konkursowe należy 
przesłać na adres: Zarząd Główny Te 
warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieca 
kiej, Warszawa, Al. Stalina 14. Waruna 
ki konkursu podaliśmy dokładnie w Nr 
17 „Przyjaźni“. 

Ob. ZOFIA STAŃ — Prosimy o po- 
danie adresu. L 

Ob. S. B, WAŁBRZYCH — Wierszy 
Prosimy o nadestania 
korespondencji obrazującej działalność 
TPPR ną terenie Wałbrzycha. 

Ob. RYSZARD KOROL, OLSZTYN 
— Wiersza nie zamieścimy. 

Ob. JAN OWSIŃSKI, NOWY DWOR 
GDAŃSKI — Uwagi Pana są Riesłusze 


ne. Forma imiesłowu została użyta pæ- | 


prawnie. 

Ob. C. ŁASZECKI, ZABRZE — W 
sprawie nabycia reprodukcji obrazów 
malarzy radzieckich może się Pan zwróa 


“cit do Wydziału Księgarskiego Sp. Wy» 


dawniczej „Wspólpraca“, Warszawą, 
Ratuszowa-21, 

Ob. MIECZYSŁAWA MALAWSKA, 
WOŁOWIEC — IF.celu nawiązanią 
kontaktu z p, Haliną Stecką radzimy 
przesłać list na adres Filkarmonii Wam 
szawskiej, uł, Nowogrodzka 49. 

Ob. DARIUSZ ŁAPIŃSKI, PO 
ZNAN — Przesteny komunikat nly 
nadaje się tematycznie do naszego pla 
SH 


s 


- 


r 


‘ty 


W. Bill-Bialocerkovvski: „O- 
povviadania”. Przełożyła Izą- 
bella Zabłudowska. „Książka 
4 Wiedza”: Warszawa 1949. 


powiadania radzieckiego 

pisarza cechuje niezwy- 
kle żywe ujęcie tematu. Przy- 
czyn, tkwiącej w książce si- 
ły i ekspresji należy szukać 
w autentycznych przeżyciach 
jej autora. Opowieści ie po- 
wstały z nagromadzonych w 
czasie dlugiego pobytu na ob- 
czyžnie obserwacji, wspomnień 
i doświadczeń. 


Pierwsze, najmocniej i z 
wielkim talentem skreślone o- 
powiadanie obrazuje, bardzo 
dla życia w Stanach Zjedno- 
czonych charakerystyczne wa- 
runki pracy. Autor odtwarza 
zabijający, nieznośny, rozprzę 


„OPOWIADANIA“ 


gajacy nerwy automatyzm za- 
jęć, krańcową beznadziejnosé 
powtarzanych dzień po dniu, 
bezmyślnych czynności. W wal- 
ce z monotonią Willy impro- 
wizuje karkołomny przemarsz 
po gzymsie, wywołując nie- 
świadomie silny, choć krótko- 
trwały wstrząs wśród przypad. 
kowych obserwatorów. Praw- 
dziwe przyczyny vyzburzenia 
w istocie obojętnych widzów 
zostały odtworzone z nieprze- 
cięiną przenikliwoscia, Równie 
trafnie ocenia autor motywy 
wymierzonej robotnikowi ka- 
ry. Natychmiastowe zwolnie- 
nie z pracy jest zemstą wy- 
wartą na człowieku lekcevva- 
zacym spokój mieszkąjców 
wielotysięcznego miasta 

W opowiadaniu  „Knock- 
out“ porusza autor, wprawdzie 
nie nową, ale zawsze przera- 
żająca Europejczyka sprawę 


stosunku „bialych“ do „kolo- 
rowego“ obywatela Ameryki. 
Atmosfera podniecenia, wywo 
Jana walką © mistrzostwo 
w boksie stanowi doskonałe 
tło dla mających nastąpić wy- 
darzeń. Spotkanie na ringu 
„Czarnego“ zapaśnika z , bia- 
łym gente:manem“ pozwala 
Poznać i osądzić obyczaje tej 
grupy społeczeństwa, która w 
Stanach Zjednoczonych two- 
rzy brawa i opinie. Przez po- 
wszcchną wrogość i nienawiść 
przebijają jednak i inne na- 
slroje. Z robotniczych gazet 


plyną słowa sympatii i uzna- . 


nia, przesłane Jackowi Mor- 
risonowi od nieznanych towa- 
rzyszy. 


W wędrówce po krainie do- 
łara trafiamy wraz z Henry 
White do sali sądowej. Nie- 
zrównanie podpatrzone moty- 
wy i brzmienie wyroku wzbo- 


KRONIKA KULTURALNA ZSRR 


Wystawa najnowszej 
sztuki radzieckiej 
w Moskwie 


w MOSKWIE dobiegają koń 
ca przygotowania do o- 
twarcia ogólnokrajowej wysta- 
wy sztuk pięknych. Wystawio- 
ne zostaną obrazy, rysunki, 
rzeźby i dzieła sztuki stosowa- 
nej, które powstały w 1949 r. 

Będzie to przegląd osiagnieé 
radzieckiej sztuki plastycznej. 
Malarz Stidze maluje obraz 
„Na defiladzie 7 lislepada 1941 
r. Stalin żegna zclnierzy Armii 
Czerwonej wyruszających na 
front”. 

Akademik malarstwa Mora- 
wow, twórca słynnego cyklu 
obrazów poświeconych Lenino 
wi, przygotowuje obraz „Le- 
nin i Stalin w Georkach“. 

Malarz ludowy Gierasimow 
maluje portret słynnego uczo- 
nego rosyjskiego, Iwana Mi- 
czurina na tle jego domu i 
wyhodowanej przezeń słynnej 
jabłoni. 


Filmy radzieckie 
odniosiy wielki sukces 
na festiwalu 
wMa'iańskich Łaźniach 


W MARIAŃSKICH Łaźniach 
L odbyło się ureczyste roz- 
danie nagród na IV Miedzyna- 
rodowym Festiwalu Filmo- 
wym. 

W dziale filmów dhugometra 
żowych wielką nagrodę roku 
1949 otrzymał radziecki film 
pt. „Bitwa o Stalingrad“, W 
uzasadnieniu jury festiwalowe- 
go czytamy: „Film ten odzna- 
czony został za monumentalne 
oddanie największych histo- 
rycznych wydarzeń drugiej 
wojny Światowej, w czasie któ- 
rych nowi ludzie, kierowani ge 
nialną strategią J. Stalina, w 
filmie tym w mistrzewski spo- 
sób oddaną, rozstrzygneli O 
zwycięstwie postępu i wolno- 
kei całej ludzkości. Symbol 
wielkiej nagrody festiwalu — 
kryształowy globus — wrzyjął 
z rąk poety czeskiego V. Nez- 
wala, zastępującego ministra 
Informacji, wicemin, Kinema- 
tografów ZSRR V.R. Szczerbin. 


Nagroda Pokoju została przy 
znana również radzieckiemu 
filmowi pt. „Spotkanie na Ła- 
bie“ za „prawdziwe zadoku- 
mentowanie woli, potrzeb i 
perspektyw pokojowej współ- 
pracy narodów“. 

Nagroda za najlepszą kreację 
aktorską przyznana została ak- 
torowi radzieckiemu Aleksan- 
drowi Borysowi za jego krea- 
cję w filmie pt. „Akademik 
Pawlow“, 

Nagrodę za najlepszy film 

d 


naukowy otrzymał film ra- 
dziecki pi. Historia rodziny 
Czapa“. 

Za najlepszy reportaż filmo 
wy — film radziecki pt. „Pierw 
szy Maja w Moskwie“. 

Za najlepszy film rysunko- 
wy — „Siwe piórko“ (ZSRR). 

Za najlepszy film dla dzie- 
ci — „Siedmicbaryny kwiatek“ 
(ZSRR). 

Za najlepszy film barwny — 
„Życie w kwigtach“ (ZSRR). 


gacają nasze wyobrażenia o 


Ameryce. 


Problem bezrobocia poruszo- 
ny został w opowiadaniach: 
„Pięź dolarów“ i „Dobra na- 
uczka”, Diva różne naświetle- 
nia tczo samego zagadnienia 
dają wszechstronny obraz sto- 
sunków panujących w tej dzie 
dzinie życia społecznego, W 
zetknięciu z krzywdą Billa i 
udreka bezimicnnego bohatera 
poznajemy dwie slawne, ame- 
rykańskie „instytueje*: potez- 
ny, 0 nieograniczonej włudzy 
Ku - Klux - Klan oraz opie- 
rające egzystencję na wyzysku 
robotnika biuro pośrednictwa 
pracy. 


Wreszcie „Zwyczajny pa- 
cjent“ pozwala wniknąć w od- 
mienne wprawdzie, lecz po- 
stępujące w myśl tych samych 
zasad środowisko. Powiedze- 
nie świeinego chirurga, skiero- 
wane do ciężko chorego i o- 
czekującego natychmiastowej 
pomocy robotnika: „Nie leczę 
prostychi nie wymaga komen 
tarzy i stanowi chyba najbar- 
dziej rewelacyjne orzeczenie 
lekarskie... 


W „Džunglach Paryża“ od- 
najdujemy ponownie zagad- 
nienie bezrobocia. W stolicy 
Francji, podobnie, jak i w Sta 
nach Zjednoczonych beznadziej 
na nędza i przeraźliwy głód 
narażają pozbawionego pracy 
człowieka na — zdawałoby 
się — nieprawdopodobne sy- 
tuacje. Scena w ogrodzie Zoo- 
logicznym, napisana z wiel- 


„Przyjaciele“ Andrzeja Uspienskiego 
na scenie olsztynskiej 


FZ omedia liryczna „PRZYJA- 
CIELE” młodego radziec- 
kiego dramatopisarza Andrzeja 
Uspieńskiego, była grana w 
Teatrze im. Jaracza w Olszty- 
nie. Zarówno sam * problem 
sztuki Uspieńskiego jak i do- 
skonala oprawa, w której sło- 
wo sceniczne tego utworu zna 
lazło swój materialny i moral- 
ny wyraz, zasługują na uwa- 
Ec. 
Wielką zasługą Andrzej? 


Uspieńskiego jest wprowadze- 
nie widza w świat ludzi ucz- 
ciwych. Jego komedia na- 
promiëta optymizmem, wiarą 
w życie, daje nam portrety lu- 
dzi Sprawiedliwych i wycho- 
wanych w sprawiedliwym u- 
stroju społecznym. Realizm 
Socjalistyczny radzieckiego pi- 
Sarza okazuje się najlepszą 
droga wiodącą do właściwego 
eciu, którym jest mocne zwią- 
zanie sztuki z życiem. Kome- 


„Przyjaciele* w teatrze olsztyńskim, od lewej: J. Sokolicz 
Arnoldtowa (Raisa Orłowa) W. Grzybowska (Wiera Pio- 


trowska) J. Kozłowski (Jussuf Sūbirow) M. 


(Aleksandra Kurnikowa) 


Sadowska 
fot. II. Hermanowice. 


dia Uspieńskiego znalazła bar 
dzo gorące przyjęcie u wyro- 
bionej teatralnie publiczno- 
ści Olsztyna. 

Parę przyjaciół — mlodych 
konsiruktorow silników samo- 
lotowych — odtworzyli Ko- 
złowski i Nanowski. Jeżeli Na 
nowski grał swą odpowiedzial- 
ną rolę bez zarzutu, to chcie- 
libyśmy zwrócić uwagę na 
Świetną kreację Jussufa, którą 
stworzył Józef Koztowski. Zło- 
żyły się na to doskonałe wa- 
runki zewnętrzne Kozłow- 
skiego, silna ekspresja w 
momentach dramatycznych, 
wdzięk i miekkość w momen- 
tach lirycznych. 

Kole bohaterskiej lotniczki 
Kurnikovvej, grała z dużą swa 
dą i swobodą doskonała w me- 
mentash  charakierystycznych 
Magdalena Sadowska. 

Kemedie  Uspieńskiego w 
tłumaczeniu Bechczyc - Rud- 
nickiej rezyserowaia bardzo 
wnikliwie Halina Starska. 

Prolog wprowadzający do 
sztuki dobrze wlozony przez 
doktora J. Dybovyskiego. De- 
koracja poprawna braci Gra- 
jewskich. 

Wydaje sie, że teatr olsztyn 
ski (dyrektor Władysław Su- 
rzyński, kierownik literacki 
dr, J. Dybowski) odnajduje 
właściwą droge, którą powin- 
ny kroczyć teatry w Polsce, 
pogiebiajac systematycznie zna 
jomość radzieckiej współcze- 
snej twórczości dramatyernej. 

B. Aleksandrowicz 


kim realizmcm pozostawia nie 
zalarie wrażenie. 

Gięboka wiara Bielocerkow- 
skiego w wartość koleżeństwa , 
i właściwego, pozbawionego 
narodovvesciovvyeh i rasowych 
uprzedzeń ustosunkowanią 
człowieka do człowieka nada- 
je jego książce pogodniejszy, 
pomimo wszystko, bardziej op- 
tymistyczny ton. 

H. B. 


— 


RINTE 


Warszawa I. 


22.VIL 21,440 — 22,00 — 
„Daleko od Moskwy“ powieść 
Wasyla Ażajewa w przekta- 
dzie Mariana Ruth-Buczkow- 
skiego. 


23. VIII. 855 — 9,15 — 
„Daleko od Moskwy“ ode. 47 
(powt.); 1550 — 16.00 — Z cy- 
klu „Mówią książki* — pog. 
Michała Szulczewskiego pt 
„Spisek przeciwko ZSRR". 


24.VIN. 1825 — 1845 — 
Pieśni kompozytorów radziec- 
kich w wykłonaniu Wiktora 
Bregy (tenor) przy  fortepia- 
nie Jerzy Lefeld. W progra- 
mie utwory Kabalewskiego i 
Szaporina; 20,00 — — 20,10 — 
„Postępowe i demokratycz- 
ne tendencje Puszkina“ — fe- 
lieton Leona Gomolickiego; 
21,40 — 22,00 — „Daleko od 
Moskwy" odc. 48. 


25. VILE. 855 — 915 — 
„Daleko od Moskwy“ ode. 48 
(powt.); 19.15 — 20,00 Koncert 
symfoniczny w programie: 
Sergiusz Prokofiew: Symfo- 
nia nr 5 op. 100; 21,40 — 22,00 
— Recital fortepianowy Ja- 
kuba Zza. 


26.VIII. — 20,20 — 21,00 — 
Koncert symfoniczny (z płyt) 
z udz. Sergiusza Rachmanino- 
wa (fortepian), W programie 
utwory Bacha j Rachmanino- 
wa; 21,40 — 22,00 — , Daleko 
od Moskwy* ode. 49. 


24. VII. — 8,55 — 9,15 — 
„Daleko od Moskwy* odc. 49 
(powt.); 20,00 — 20,20 — „Eu- 
geniusz Oniegin“ poemat Ale- 
ksandra Puszkina w przekła- 
dzie Leo Belmonta, ode. 8. 


Warszawa II, 


22.VIII. — 20.40 — 21,00 — 
„Zamieć* nowela Aleksandra 
Puszkina ze zbioru „Opowieś- 
ci Biełkina* w przekładzie 
Seweryna Pollaka. 


24.VITI. — 18,30 — 18,45 — 
audycja o Związku Radziec- 
kim; 20,40 — 21,00 — „Poczt- 
mistrz“ nowela Aleksandra 
Puszkina ze zbioru „Opowieś- 
ci Biełkina* w przekładzie 
Seweryna Pollaka, 


26.VIII. — 18,00 — 18,45 — 
Muzyka radziecka poważna. 


27. VIIE—2045—21,00 Opowia- 
danie Antoniego Czechowa 
pt. „Chirurgia“ w przekładzie 
Jerzego Pomianowskiego. 
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BABA GADUŁA 


YLI sobie dziad i baba. Ale z tą 

babą okropna bieda. Nie umiała 

języka za zębami trzymać. Usty- 
szy cokolwiek od starego i już trąbi o 
tym na całą wieś. I żeby to wszystko 
chociaż prawdą było. Ale gdzie tami 
Zawsze z igły zrobi widły, zawsze do 
prawdy coś doda, haktamie, naplecie 
co ślina na język przyniesie. 


Poszedł pewnego razu stary do lasu 
po drzewo. Stąpnął nogą w jednym 
miejscu i noga mu ugrzęzła. 


— Co to być może? — myśli stary— 
trzeba zobaczyć. 


Ułamał grubą gałąź, zaczął nią grze- 
bać w ziemi i wykopał kocioł pełen 
złota. 


— O, co za radość! Ale jak ten skarb 
do chaty zabrać? Czy to się człowiek 
przed gadatliwą żoną ustrzeże? Za- 
raz na cały świat roztrąbi. Jeszcze so- 
bie człowiek jakiej biedy napytal Nie- 
szczęście na głowę swoją ściągnie... 


Długo medytował, w głowę się skro- 
bał, nareszcie wziął kocioł Ze. zło- 
tem, zakopał go z powrotem do ziemi 
i poszedł do domu. 


Następnego dnia zabrał żonie całą 
górę placków i wyruszył do lasu. 


Chodzi stary po lesie i na gałęziach 
placki rozwiesza. Na samym szczycie 
wysokiej sosny zawiesił szczupaka, za- 
jąca wpakował do sieci, wpuścił do 
rzeki i powrócił do domu. 


S.mawszańc 


Jak tłoczno tu I gwarnie, = 
We wszystkich przejściach tłok — 
Wokoło tłum dzieciarni, 
Gdziekolwiek oprzesz wzrok. 


' Bileter daje znaki, 
Że się uciszyć czas, 
Lecz szum jest ciągle taki,, 
Jak w uiu, gdzie miś wlazł, 


Do niewidzialnej wnęki 
Muzyków szereg wszedł, 
Już płyną skrzypiec dźwięki, 
Już piszczy stamtąd flet. 


Widownia wtem zamaria 
Nastala cisza wkrąg, 

Bo ściana się rozwarła, 
Gdy tylko zabrzmiał gong. 


I zobaczyły dzieci 
Obłoki, morski brzeg 

I rozciągnięte sieci; 
Tych sieci rybak strzegł. 


- 


eo 


Ludowa bajka rosyjska 


to? 


Co powiesz na 
Szczęście z nieba spadło. Ale tobie, ba- 
bo, przecież nic powiedzieć nie moż- 
na, bo zaraz językiem mleé zaczniesz 
i wszystko roztrąbisz. 


— Och, powiedz staruszku mój zło- 
ciutkil Nie powiem ani słowa. Jak tu 


— No, żono! 


Y 
f 


W orkiestrze skrzypce płaczą 
I flet zapiszczał znów, 
Nad morzem, rybka, gdacząc, 
Używa łudzkich słów. 


Te bajkę wszyscy znali 
O złotej rybce, leez 

Mak eicho jej słuchali 
Jak całkiem nową rzecz. 


Wiem światło się zapali 
I znów się robi szum: 
Oklaski głośno wali 
Dziecięcych widzów tłum, 


Już wyszedł widz ostatni, 
Na sali zapadł mrok... 

I jeszcze tylko w szatni 
Gwar kipi, ścisk i tłok. 


Dzieciarni pół tysiąca 
Rozbiega się co tchu 


Tramwaiów, aut i bzu. 
Tłum. JANUSZ MINKIEWICZ 


N W et 


Po Moskwie, pelnej słońca, | 
H 
J 


| 


Stoje, tak przyrzekam, ze nie powiem, 
ani sie zajqknel, 


— No, niech tam, co ma byé to be- 
dzie. Powiem ci, ale pamietaj... Zna- 
lazłem w lesie kocioł pełen złota. 


— Rajul Lećmy prędzej! Nieśmy go 
do chałupy, 


— Pamiętaj stara, jeszcze raz ci 
przypominam, język za zębami i sza, 
bo nam nieszczęście ściągniesz na gło- 
wy. 

— No, już nie bój się o mnie, nie bój! 
Abyś tylko sam nie gadał, to już na 
mnie możesz polegać! 


Zaprowadził chłop babę do lasu. 
Zobaczyła baba placki na drzewach i 
mówi: 


— Spójrz no stary, co to? Placki na 
gałęziach wiszą? 


Spojrzał chłop i z całym spokojem 
odpowiada: 

— Czemu się dziwisz, stara? Czy nie 
wiesz, że w nocy wielka chmura plac- 


kova ciągnęła i nad lasem się ober- 
wała? 


Zdziwiła się babka i umilkta. 
Poszli dalej. i 


Ida, idą i widzi nagle baba szczupa- 
ka na wysokiej sośnie, Stanela jak 
wryta. 

— Dziadu — dziadut 


— Czego się gapisz? Chodź babko 
prędzej! 


— Czy nie widzisz, dziadu? Patrz 
szczupak na drzewie rośniel 


=O) Fai Doprawdy! Czekaj. Wle- 
zę po niego. Będziemy miel? na kola- 
cję. , 

Wdrapał się stary na drzewo i zdjął 
szczupaka, 


Idą dalej, aż doszli do rzeki. 


„= Czekaj stara, zajrzę do naszej sie- 
cl, czy się coś nie złapało. 


— Spójrz, babko! — Zając się w na- 
sze sieci złapał, 


_— Patrzcie, ludzie! Cuda się dzieją. 
Od kiedyż to zające w wodzie pływają? 
Dobry obiad będziemy mieli na šwię- 
ta. — Zabrał stary zająca i zaprova- 
dził żonę do miejsca, gdzie był zako- 
pany kocioł. 


Odkopali kocioł ze złotem i ponieśli 
go do chaty. 


Miało się ku wieczorowi, zaczęło się 
zierzchać, Gdzieś stado jakieś wra- 
caio do domu, ryczały krowy. 


— Stary, hej stary, chyba ło krowy 
ryczą? 

— Jakie tam krowy. To diabli naszym 
dziedzicem wodę wożą. 


Zdatyli ledwo starzy do chaty po- 
wrócić i złoto ukryć, a już nie wytrzy- 
mała baba i poleciała do sąsiadek: tu 
poszeptała, tam nagadała, gdzie in- 
dziej znów coś naplotła. Wiadomo, je 
zyk długi. A plotka na stu koniach bie- 
ży. Od sąsiadki do sąsiadki, potem do 
starosty i tak dalej, cała wieś huczy 
plotką o dziadowskim ztocie. 


Doszła plotka i do uszu dziedzica. 


Zebrał dziedzic ludzi i poszedł 
Starego. 


— Hej, ty zbóju taki-siaki! Na moich 
gruntach kocioł złota znalazłeś i nie 
mi nie powiedziałeś! Oddaj w tej chwi- 
li złotol... 


Nie dziw, że stary tak się przed 
swoją babą — gadułą zabezpieczył. 


do 


— Zmiluj się panie dziedzicu! O ni- 
czym nie wiem! Pierwszy raz o tym 
słyszę. Żadnego złota nie mam. A mo- 
ja głupia żona trzepie językiem, co šli= 
na na język przyniesie, 


— Co? Ja trzepię? — rzuciła na sta- 
rego baba. 


A dziedzic, jeszcze większej nabrał 
pewności i wygraża staremu: 


— Oddaj, dziadu, złoto, bo źle z tobą 
będzie... 


— A skąd go wezmę? Jak wierzycie 
mojej starej, to niech wam powie do- 
kładnie, co i jak było. 


— No, babciu, opowiadaj. A mów 
tylko prawdę, jak to tam było z tym 
kotłem złota, gdzie i kiedy znaleźliście 
go? 


— No więc, jaśnie dziedzicu — za. 
częła stara — było to tak: Szliśmy 
Przez las w tym samym czasie, co to 
się plackowa chmura nad lasem ober- 
wała, jeszcze nawet na wszystkich ga- 
łęziach placki wisiały. 


— Opamiętaj się, stara, coś tam kre- 


cist! — mówi dziedzic. 


— Alez nie, jaśnie dziedzicu, nic nie 
kręcę! Prawda najświętsza. Doszliśmy 
zaraz potem do drzewa, na którym 
tósł szczupak... 


— Zobacz sam jaśnie dziedzicu! Ba» 
ba całkiem głupia — mówi dziad. 


— A tak, głupia! A ten szczupak te 
rósł na samym wierzchołku! — rozłoś- 
ciła się stara. — No a potem jaśnie pa- 
nie, skręciliśmy do rzeki i wyjęliśmy z 
sieci zająca. 


„ Zmiluj się, babko! Kto to słyszał, 
Żeby szczupaki na drzewach rosły i ża» 
by zające w sieciach łowiono? 


— Ależ, jaśnie dziedzicu! Moja stara 
przecież niespełna rozumul 


A stara swoje: 4 


— Czekaj, milcz, daj mi coś powie» 
dzieć?! No i właśnie tam koło rzeki zna- 
leźliśmy kocioł ze złotem. Wykopali§a 
my go i zanieśliśmy do domu. O tej 
samej porze, kiedy pana dziedzica dia 
bli tlukli. 


— (0%0—0—0—0? 


n 


— No tak, panie dziedzicut Kiedy 
im pan dziedzic wodę woził. 


— Ależ, staruchu, twoja baba to zn- 
pełna wariatka! — rozgniewał się dziee 
dzie. 


Splunął | opuścił chatę, 
A stary pozostał przy swoim złocie, 


Powiadają, že koniec końców nama 
czył jednak swoją babę trzymać język 
za zębami, 


„Hum. Marią Górska, 


+ 


PV ËR | 


Za 


aT, 


DA, PYT WET oe OW AW eo TU 


W przededniu mistrzostw 
lekkoatletyeznych ZSRR 


EGOROCZNY sezon lekkoatletyczny 
wykazał dalszy znaczny wzrost 0- 
sięgnięć czołowych zawodników jek 

4 również stałe podnoszenie się przecięt- 
nego poziomu. W biegu na 100 metrów 
setny rezultat równa się 11,4 sekundy. 
W biegu na 400 metrów setny wynik 
wynosi 54,0 sek. a na 5.000 tysięcy me- 
trów 16:29,0. 

Mimo, że do końca sezonu lekkoatle- 
tycznego jest jeszcze daleko CK w 
przededniu najważniejszego w. za- 
kresie zdarzenia — mistrzostw ZSRR w 
lekkiej atletyce, które powinny przynieść 
szereg nowych dobrych rezultatów — w 
szeregu konkurencji przeciętny wynik 
pierwszych dziesięciu jest znacznie lep- 
szy, aniżeli w ubiegłym sezonie. Odnosi 
się to do biegu na 5000 tysięcy metrów 
skoku z tyczką, skoku w dal i wzwyż, 
trójskoku, rzutu kulą, młotem i oszcze- 
pem. Niezależnie od tego w całym szere- 
gu konkurencji zostały ustanowione no- 
we rekordy ZSRR. 


Bleg 190 m. przeciętny wynik 10-ciu 
zawodników 10,7 sek. 

, 1) Komarow 10,5 
2) Sanadze 10,5 
3) Karakułow 10,6 

10) Bułańczyk 10,9 


Bieg 200 m. Przeciętny wynik 10-ciu 
zawodników 22,43 sek, 

, 1) Karakułow 21,7 

| 2) Sucharew 223 

_ 3) Komarow 22,3 

10) Perłow 22,7 


Bieg 400 metrów. Przeciętny wynik 10-ciu 
zawounikow 50,4 sek, k 
1) Komarow 48,6 

„ 2) Kianenko 49,7 

| 3) Łuniew 50,4 
10) Potter 51,0 


+ 
Bieg 800 m. (1:56 86) 
1) Czewgun 1:53,4 
2) Pugaczewski 1:54,7 
3) Weetysume 1:55,9 
10) Wesełkow 1:58,4 


Bieg 1500 m. (4:00,6) 

_ 1) Weetysume 3:51,4 
+ 2) Sidorenko 3:56,4 

3) Popow 4:00,2 

10) Wesełkow 4:04,8 


Bicg 5000 m. (14:57,46) 
1) Kazancew 14:30,0 

„ 2) Popow 14:30,8 

1 3) Pożydajew 14:34,0 
10) Szyszman 15:20,8 


Bieg 110 m. przez płotki (15,22) 
1) Bułanczyk 14,4 
2) Denisenko 14,7 ` 
3) Lipp 15,1 
10) Resz 15,8 


Skok wzwyż (187,7) 
1) Iliasow 195 em 
2) Rochlin 193 cm 
3) Sidorko 193 cm 
10) Zordoczka 182 cm 


Trojskok (14,09) 
1) Szczerbakow 14,93 m 
2) Złotnikow 14,30 m 
3) Grigoriew 14,17 m 
10) Borisow 13,80 m 


|| 


\ 


Skok o tyczce (3 m 94,2 em) 
1) Ozolin 4,15 m 
2) Denisenko 4,10 m 
3) Dubinin 4,07 m 

10) Sucharew 3,80 m 


Rzut kulą (14 m 574 mm) 
1) Lipp 16,04 m 

i 2) Gorianow 15,65 m 

+ 3) Tutewicz 15,32 m 
10) Wanczenko 13,93 m 


Ezut dyskiem (44 m 703 mm) 
1) Lipp 49,08 m 
2) Druba 46,86 m 
3) Kurdenkow 45,63 m 

10) Głuszenko 42,46 m 


Rzut oszczepem (62 m 645 mm) t 
2) Jewiew 60,28 m 


3) Walman 64,85 m 
10) Fedotow 59,05 m. 


1) Kaptiuch 67,86 m | 
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Turniej najlepszych teni 


LENINGRADZIE odbywa się qe 

becnie coroczny turniej 10-cin, 
Bierze w nim udział dziesięciu najiep- 
szych tenisistów i tenisistek rozgrywające 
spotkania każdy z każdym. Pierwsze 
miejsce zdobędzie tenisista, który zdo- 
będzie najwięcej zwycięstw. 

Do piątej rundy wśród mężczyzn je- 
dynie Ozierow był bez straty punktu. Na 
drugim miejscu idą ze stratą jednego 
punktu Korezagin i Andrejew. 

Wśród kobiet prowadzi Belonenko i 
Korowina, które jak dotąd nie poniosły 
porażek, 

Druga połowa turnieju zaczęła się w 
Moskwie ma kortach CDRA od niespo- 
dziewanej porażki Ozierowa z Andre- 
jewem w trzech setach. W turnieju w 

i dalszym ciągu na pierwszym miejscu 
prowadzi Ozierow przed Andrejewem. 


Zasłużony mistrz sportu w 
E tenisie Mikołaj Ozierow. 


t 


stow 


Mistrz sportu Niegfediecki w czasie rozgrywki końcowej e Ozie- 


Å 


që 


I HUMOR SPORTOWY 


atletyka jest jednak dla 
mnie zbyt ciężka, 


Gry sportowe są 
żejsze.. Wiem już! 


rowem (Moskwa), 


Do lekkiej atletyki ja znów je- 
7 


bicom, 


stem zbyt ciężki. 


stanowczo NAJ- 
Zostang ki- . 
(„Sowietskij Sport“). 


Artysta Mikołaj Ozierow 
„ mistrz ZSRR w tenisie 


Jest godzina ósma, 
Gasną Światła, Milk- 
nie widownia. Znika 
obraz czajki na kur- 
tynie z szeroko do da- 
lekiego lotu rozpo- 
startymi skrzydlamá 
Kurtyna się unosi. 
Dobroduszny Pickwik 
nisko  kłaniając się 
publiczności przedsta- 


N. Ozierow 
w roli Joe. 

- wia swoich przyjaciół: 
Snodgrassa, pechowego spor- 
towca Winkly i oto pojawia się Joe. 


Tupmana, 


Każdy z widzów 
interesujący się sportem 
kołaja Ozierowa, mistrza ZSRR 
nisie. Mikołaj Ozierow jest nie tylko 
jednym z utaleniowanych młogze mę 


5 ajl = Žiycznego 
row n Uszerma - z 2 
“xis Te, Ro młodego wieku nosi tytuł 


Zasłużonego Mistrza Sportu. 


Qzicrow od dawna jest faworytem wie 
dowri. Mając łat dwanaście, zostaje niie 
siem ZSRR w tenisie w kategorii mio- 

sdzików. Malutki Koika zabłysnał vvësve 
czas niepowszednim talentem. Rok 1939 
przynosi pierwszy poważny sukces: Ozie- 
row mając siedemnoście lat zdobywa mi- 
strzostwo Moskwy, zwyciężająe kolejne 
wszystkich stołecznych mistrzów rakiety 


chociażby trochę 
poznaje Mi- 
w te 


| z B. Nowikowem na czele. W latach 1944, 


1945, i 1946 Ozierow zdobywa tytuł mi- 
strza ZSRR. 


Ozierow ujmuje widownie swoją grp 
Nie ma w niej cienia szablonu, Każ 
pilka jest zagrana na swój sposób. Kaze 
da sytuacja rozwiazywana w sposöb 
twórczy i newy.  Ozierow nie trzymą 
się kurczowo lini autowej. OQzicrow $ nia- 
ło atakuje przy siatce, unika dlugiej § 
nudnej wymiany piłek z głębi koriu, Je= 
go gra jest na wskroś nowoczesna i ofene 
Sywna, pomysłowa i odwaźna, pełna inie 
cjatywy i zawsze twórcza. I dlatego wie 
downia i sportowcy lubią Ozierowa, 


Po trzech i pół latach nieprzervas 
nych zwycięstw Ozierow poniósł jesie= 
nią 1946 reku pierwsze porażki. Kilkae 
krotnie wygrywali z nim B. Nowikowy 
Z. Niegriebecki, E. Korbut, S. Andrejew, 
M. Korczagin, 


Jak to czasami bywa, zbyt łatwe zwy- 
cięstwa doprowadziły do lekceważenia 
treningu i pracy nad sobą. Licząc na 
swój niewątpliwy talent i swoje zdol- 
ności Ozierow zaniedbał pracę nad tech= 
niką gry i nie zauważył nawet kiedy 
konkurenci zaczęli go doganiaé i navvet 
przerastać. 


Niespodziewane porażki daly mu wie- 


| le do myślenia, Okazalo siç, ze talenë 
sam nie wystarcza, Trzeba usilnie pra= 


cować, bowiem inni nie stoją w miejsca 
i nikt nie ma monopolu na mistrzostwo, 


Ozieravy szczególną uwagę zwrócił na 
zagadnienie ogėlnego treningu tj. wszech 
stronnego fizycznego przygotowania, 
Równolegle szła praca nad technika gry, 
Szczególnie usilnie Ozierow pracował nad 
udoskonaleniem swojego serwisu i udo- 
rzenia z lewej (backhand). Tak jak aktor 
Ozierow szlifuje swoje rele, powtarzą 
poszczególne wiersze, ruchy i zagranią, 
tak tenisista Oziercw wygładza technikę 
swojej gry, doskonali słabe streny swojej 
techniki. 

Zimą 1948 roku Ozierow powtórnie zdo- 
był mistrzostwo ZSRR na kortach kry- 
tych. W obecnie odbywającym się tur- 
meju 10 najlepszych tenisistów Ozierow 
idzie na czełe. Można i należy oczekiwać 
od artysty Sportewea, że niejeden jeszcze 
raz wdzieje czer- 
wong mistrzowską 

koszulkę i że nie- 
jedna wielką role 
zagra na deskach 
MCHAT-u, bo- 

wiem praca i su- 
mienne doskonate- 
nie swojego pozio- 
mu jest jedyną 
drogą do triumfów 
ma korcie i na sce- 
nie. 


N. Ozierow po 
|. wygranej 


BS 


| Prasa polska o osiągnieniach 
powojennej pięciolatki 


Czytelnikom, interesującym się gospodarką radzie- 
cką, a zwłaszcza prelegentom Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej radzimy przeczytać poważny ar- 
tykuł, zamieszczony w nr 30 „Świata i Polski“ pod ty- 
tulem: „Rozkwit gospodarki radzieckiej“. 

Autor artykułu przytacza wiele cyfr, które w naj- 
wymowniejszy sposób ilustrują podniesienie poziomu 
we wszystkich dziedzinach produkcji ZSRR. Artykuł 
oparty jest na danych ogłoszonych przez . Centralny 
Urząd Statystyczny przy Radzie Ministrów Związku 
Radzieckiego. 

„Jak wiadomo, w wielu radzieckich fabrykath į za- 
kładach przemysłowych produkcja osiągnęła, a nawet 
i przekroczyła liczby, zaplanowane na rok 1950. Nie 
ulega wątpliwości, że poszczególne gałęzie produkcji 
yykonaja zadanie planu pięcioletniego w cztery lata, 


PIT t-aqgze wcześniej. > 
Jakie są widoki, zc gospodarka radziecka wzięta ja- 


ko całość, wykona plan powojenny w cztery lata? 
Trzeba pamiętać, że liczby postawione przez obecny 
plan pięcioletni były bardzo ambitne-syv ciągu pięciu 
lat miano nie tylko zaleczyć rany zadane przez woj- 
nę, ale przekroczyć poziom przedwojennego roku 1940 
© 48% w produkcji przemysłowej, o 2710 w produkcji 
rolniczej, o 36» w wydajności pracy, o 56% w funduszu 
płac, o 38% w ogólnym dochodzie narodowym. 

1 cóż się okazało? Siły i rozmach twórczy ludzi ra- 
dzieckich były i są tak wielkie, że musiano już za 
Ki II kwartał 1949 roku zwiększać odpowiednie liczby 
planu, a i te, zwiększone liczby planu zostaly prze- 
kroczone w I kwartale o 0.2'% w drugim o 1%, Już 
obecnie wielka i nieustannie rosnąca liczba załóg fa- 
brycznych wysunęła jako swe bojowe zadanie wyko- 
manie całej pięciolatki w cztery lata!“ 

Autor rozpatruje możliwości realizacji tego planu 
1 stwierdza, że jest on osiągalny dla pełnych rozmachu 
i inicjatywy twórczej ludzi radzieckich, 

„Już sam fakt realnego stawiania takich olbrzy- 
mich i Śmiałością swoją nie mających sobie równych 
na świecie zadań świadczy dobitnie, jakie siły twórcze 
wyzwala nowy, wyższy, socjalistyczny ustrój spolecz- 
ny! 

„..Gospodarka radziecka rozwija się, idzie ciągle na- 
przód, nie poprzestając na osiągniętych  rezultataca. 
Każdy miesiąc, kwartał, rok, daje tego wciąż nowe, 
namacaine dowody. Jej rozkwit nie ma sobie równe- 
go na świecie, Cieszy to każdego postępowego człowie- 
ka na Świecie, a zwłaszcza ludzi pracy. Bowiem moc 
Związku Radzieckiego to zapewnienie pokojowego, po- 
stępowego rozwoju dla wszystkich narodów świata”, 


Tenn ecTb. 


Odjazd delegacji radzieckiej 
na Międzynarodowy Fesiiwal 
Młodzieżowy 


ła się specjalnym pocią- 
giem z Moskwy do Bu- 
dapesztu delegacja mlodziežy 
Związku Radzieckiego, która 
weźmie udział w II Międzyna- 
rodowym Festiwalu Młodzieży 
Demokratycznej. 
W skład delegacji wchodzi 
ponad 600 młedych aktorów, 
muzyków, studentów uczelni 


W IECZOREM 8 b. m. ada- 


artystycznych { muzycznych, 
przedstawicieli zespołów ama- 
torskich 1 sportowców. 

Wśród delegatów znajdują 
się m, in. pianistira Gusiewa, 


skrzypek Mistrach, vvioloncze- 
lifci Restropowicz i Szafran, 
artyści Teatru Wielkiego w 
Moskwie Zwiezdin, Pietrow, 
Firsowa, Smoleńska, soliści 
baletu Plisecka, Struczkowa, 
Lapsuri i wielu innych uta- 
ientowanych młodych przed- 
stavricieli sztuki radzieckiej, 

Sport radziecki będą repre- 
zentowali na Festiwalu mi- 
strzowie ZSRR w lekkiej at- 
letyce, pływaniu, boksie i in- 
nych dziedzinach. 

Delegatów żegnali na dwor- 
ca przedstawiciele Komiteta 
Centralnego Komunistycme- 
ga Związku Młodzieży, Komi- 
teta Antyfaszystowskiego Mło 
dzieży Radzieckiej i Komitetu 
de Spraw Kultury Fizycznej 1 
Sportu oraz przedstawiciele 
licznych organizacji spolecz- 
nych 1 młodzieżowych stolicy 
ZSBR. 


Potężne manifestacje 
miodzieży w obronie 
światowego pokoju 


Na terenie Polski odbyły się 
masowe Wiece młodzieżowe, 
zorganizowane z okazji zbli- 
żającego się Festiwalu w Bu- 
dapeszcie. 

W wiecach tych brali udział 
przedstawiciela młodzieży ko- 
lonialnej, bawiący obecnie w 
naszym kraju. Wiece te miały 
niezwykle uroczysty charak- 
ter 1 przerodziły się w żywio- 
love manifestacje ma cześć 
jedności całej młodzieży w 


walce o pokój, na cześć mło- 
dzieży kolonialnej oraz na 
cześś Związku Radzieckiego i 
wieikiego przyjaciela mlodzie- 
ży Generalissimusa Stalina, 


Szczególnie imponująco wy- 
padł wiec w Gnieźnie, gdzie 
zgromadziło się ok. 19 tys, 
młodzieży, 


Przemawiającemu delega- 
towi Afryki uczestnicy wiecu 
zgotowali burzliwą owacie- 


UBU 44 ROSWSKIEGO 


MOH IIOKVIIKA*» 


OnHawnu $, KOTĄA A Gbin CTYAEHTOM, y Mena COGpanuch TOBAPHIIM Ń— 
9 vai 10 uenosek. Bce npuexanu © nporynku * w, RoHe4HO ©, oven xO- 


Hymno 9 Obino ycTponTŁ 7 He6onbrioń 9 ywun P. Ho y mena Gwno 
Bcero 300 nnu 400 rpamm macna u HemHoro") mëny. 

— Huyero™, — cka3an a rocTaMm, — a cefiuacil) noñay B mara3uu 
M RYNNO BCH, YTO HYKHO. 3 qecaTka anų), BETUMHŁit, ÓpykTOBT... 

— Xopowo, sto GyneT OTnuu4Hkińt ywuH. Ho ecnu KYNKLUŁ BETUK- 


Hbi, TO He 3a6ynb'") kynuTh u HeMHoro ropynųs!?, 
— HenpemeHHo"), 
„M a noluan. Henaneko Haxonunca*) 6onbuoń%) nponykToBbiń?2) mara- 
3uH. Tyga a M HanpaBunca*), Kak Bcerna??, Tam Geno MHoro%) Hapony% 


 Hanpzso Gsino oTąeneHue Sakycok. [lon cTeknom*) zewana ukpa”), MHOra 


coptos™) KONGACHI, BETUMHbi, Chip, KOHCEpBOB. Haneso Guno KOHAHTep- 
Ckoe*» oTqeneHue*) c TOpTAMM, NHDOKHBIMKS?, KOKėeTAMKS“ M opykTaMų, 
A petuun”» Hayate © ópykTOB. A esan 3 kHnorpamma AÓNOK, 4 numOHa*%), 
2 ĄecaTka ANeNŁCHHOB*) 800 rpamm BuHorpaąa. Kynun M GaHky ropyktiti, 
RaweTca””, ecë” 

A ndcneuian gomofi. Mon roctu cranu Beceno passopayngarbi9 na- 
Ketbi M—O ywac”!-—-Tam He OBINO HH BETYHHB, HH AMU,... HO 3aTO Ólsna 


OrpomHad banka ropykupil 
Cmexy Gbino Hemano. 
Mpwunccs® BepHyTbca*) B mara3HH M RYNMTE TO, 4TO A 3a6hin'2, 


C Tex nop $ cTan fenaTb nokynKA BHUMaTenLHce", 


1) sprawunki, zakupy; 2) pewnego razu; 3) tut. koledzy; 4) ze spaceru; 5) 
oczywiście; 6) trzeba; 7) urządzić; 8) niewielki tu — niewielką; 9) kolację; 10) nie- 
wiele, trochę; 11) tut. to nic; 12) zaraz; 13) jajek; 14) szynki; 15) owoców; 18) 
wspaniały; 17) zapomnij; 18) musztardy; 19) niezawodnie; 20) znajdował się; 21) 
duży; 22) spożywczy; 23) skierowałem się; 24) zawsze; 25) dużo; 26) tut. ludzi; 
27) szkłem; 28) kawior; 29) gatunków; 30) — 31): oddział cukierniczy; 32) ciast- 
kami; 33) cukierkami; 34) postanowiłem; 35) cytryny; 36) pomarańcz; 37) zdaje 
się; 38) rozwijać, 39) o zgrozo! 40) wypadło; 41) wrócić; 42) zapomniałem; 43) 
uważniej; 


Wrażenia chłopów z krajów 
demokracji ludowej 
z pobytu w ZSRR 


CHŁOPI WĘGIERSCY 


AZETA „Szabad Nep“ pe 

sze o wielkim zaintereso- 
waniu jakie wzbudziła wśród 
chłopów węgierskich nieta- 
wna podróż delegacji chłop- 
skiej do ZSRR. Domy członków 
delegacji stały się miejscem 
dokąd przychodzą w wolnych 
chwilach mieszkańcy wsi, a 
także wsi okolicznych. Gazeta 
pisze: „Kto widział długie sze- 
regi wozów wiozących chłopów 
na wiece, kto widział tysiące 
chłopów słuchających uważnie 
tych, którzy byli naocznymi 
świadkami nowego szczęśliwe- 
go życia, ten mógł się przeko- 
nać w jakim stopniu chłopi 
interesują się życiem radzieo- 
kich kolchožnikėw i socjali- 
styczną gospodarką wiejską, 


CHŁOPI RUMUŃSCY 


ZŁONKOWIE rumuńskiej 

delegacji chłopskiej, którą 
zwiedziła ZSRR, podzielili siq 
z przedstawicielami prasy ru- 
muńskiej wrażeniami z pobytu 
w kolchozach i sowchoząch. 
Chłopi rumuńscy zachvvyceni 
są wysokim poziomem kultu- 
ralnym wsi kołchozowej i wy- 
chowaniem dzieci, Duże wra- 
żenie zrobiła na nich walka x 
posuchą w słynnym kołchozie 
„Gigant“, 


znak zmiek Pal b 


ZGADR IEC? Państwowe Zakłady 
arenen av | Przemysłu Węłnianego ki 38 


gie numeru pod adresem redakcji z do i 
piskiem na kopercie „rozrywki umysło- 
we”. Za dobre rozwiązanie przynajmniej ŁÓDŹ, ul. dra Kopcińskiego 31, tel. 216-74 
jednego z tych zadań przyznanych zo- 
stanie 
5 nagród książkowych. zatrudnią natychmiast: 


| 
ROZWIAZANIE ZADAN Z NR 27 | 
1) 50-ciu tkaczy kortovvych- 
Kołówka: POZNAWAJ KRAJ BRAT- 


NIEGO ZSRR. (Lipp, Igor, Kazań, Nina, 2) 50-ciu tkaczy angielskich Pyke | 
Białe, Rewal, Ural, Kijów, CDKA, Te- - 3) oraz 50-ciu uczniów na tkalnie korłową 
rek, Aral, tajga, Kubań, Gorki, Iwan, Z r 
Matka, Kanin, Chiwa, Onega, Ryga, i angieiska 
agon, kozak, Omsk, Merw, Kercz). É 
ia ki ł rsonalnego 

ja nina ar Kolejność jë Zgłoszenia kierować do Wydziału Perso g 

nia linii: 8 — 9 — 18 — 17 — 12 — 13— 


By SS 4 — 2.—.1.— 19 — M — 
8 — 4— 7 — 6 — 12 — 11 — 14 — 
1 — 8 


OKRĘGU SZCZECIASKIEGO 
Szczecin, ul. Malczewskiego 5-7, tel. 3134—35 


Zeate-golJeae Natycismëasës 


_ W rzędy pionowe figury w miejsce 
liczb wpisać 17 wyrazów o „poniższych 
a iach Następnie wypisać wszystkie 
Ntery według kolejności odpowiadających 
im liczb i odczytać „rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 1) Drzewo liścia- 43 43 
. 2) Wyższy stopień oficerski. 3) Ge- 
a leśna. 4) Zupełna klęska, rozbicie. 
Miasto wojewódzkie w Polsce. 6) Miej- Za dobre rozwiązanie zadań z nr. 27 
, w którym droga zmienia kierunek nagrody książkowe otrzymują: 
E „(0 En Ina 1 Halina Baltaziuk — maj. Powsin 
“u L] 3 
j „historia“, 10) Styl charakteryzujący gm. Wilanów. 


Rako XVIII wieku. 11) Stolica Hiszpa- 3 4 z 
nii 12) Ogół istot najwyższego gatunku. 2. Zofia Bartos — Imtomiersk k/Łodzi, 


1. Inżynieróv elektryków 

2. Jednecg> doświadczonego inż. e'ekfryka na roz- 
badowę Elektrowni Ciepinej 

fechników elektryków 

4. księgowych bilansistów 


ZIEDUOCZENIE ENERGETYCZNE 


Zgłoszenia Wydział Personalny Z. E. 0. S. 


| 
Er 
| 


1 —-- 
Prelekcja, wykład, 14) Specjalne na- T Dąbrowskiego 4. 
dy stosowane np. we współzawodnic- 3. Kazimierz Bukowski — Myślenice, 
wie pracy. 15) Ratunek, wsparcie (w licz- ul. Kazimierza Wielkiego 115. 
ie mnogiej) 16) Członek org. „Służba 4. Stanish = =") Dae 
je mnogiej) 16) Członek 14, Stalan oris — Dawa, ET Da PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 
y W. Staszczyński — Wrocław 5. P. Kiper — Sokołowsko, sanatorium 
||| ZADANIE MATEMATYCZNE wGórnik”, pow. Wałbrzych. 
Zwykła cegła do budowy waży 4 kg. 
Ile waży sporządzona z tego samego ma- 
teriału cegiełka o wszystkich wymiarach WY / 
-krotnie mniejszych? a KUPON 244 / POŁOWY DALEKOMORSKIE 
— o PRZYJAZN“ Nr 32 | p A 
Rozwiązanie zadań wraz z załączonym 4 ODDZIAŁ w SZGZEGIKIE, ul. Rocznickiego Hr 3. Tel. 3184 i 3597 
een rozrywkowym nadsylač naležy à 
zatrudni maetycimiasi 
e | J e e 
Ubezpieczalnia Społeczna wW Szczecinie 4 Inżyniera na stanowisko kierownika warsztatów ze zna- 
> 2 4 jomością maszyn trawlerėw motorowych i parowych 
i i lll i zaraz: | 1.głównega księgowdgć x aóklsd enis birakor 
LEKARZY OGOLNIE-PRAKTYKUJACYCH, LEKARZY OKULISTOW DP i Po ed pa et 
LEKARZY LARYNGOLOGÓW, LEKARZY FIZJOLOGÓW, LEKARZY 1 księgowości przemysłowej 
PEDIATRÓW, KIEROWNIKA AMBULATORIUM DENTYSTYCZNEGO 
I PROTEZOWNI I KIEROWNIKA APTEKI 
ORAZ KILKU FARMACEUTÓW 


Zgłoszenia wraz z dokumentami U. S w Szczecinie prosi kierować 
do Działu Lecznictwa U. S. w Szczecinie, ul. M. Buczka 42 w terminie 
1 miesiąca od dnia ogłoszenia, 

Kandydaci na powyższe stanowiska winni dostarczyć następujące do- 
kumenty: metrykę urodzenia, dowód obywatelstwa polskiego, dyplom, 


[4 : 
AkSTWOÓWE ZAKŁADY 
ge KE eg k z I, 
| PA të ZARLAR 
dowód prawa wykonywania praktyki, . własnoręcznie napisany życiorys. 
Szczegółowe warunki płacy i pracy będą ustalone przy zawieraniu dobro- | y 4 BBE taj A R 
wolnej umowy, z uwzglednieniem zarządzeń Ministerstwa Pracy i Opieki į Z R ch BT. 33 


ee E 


m 


Społecznej i Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, 
Bytekcia Ukezpieczelni Społecznej 


w Szczecinie 


zatrudnią natychmiast: 


1) 2 majstrów na Krosna Korłowe oraz Tkączy na 
Krosna Korłowe i angielskie 

2) skrecarki 

3) cerowaczki i przekręcarzy na samoprzęśnice wóz- 
kowe. 


Zaklady 


Przemysła Dziewiarskiego 
im. T. Duracza, ul. Nowotki 65 
Zakupią: nożyce krawieckie 12 cal 
oraz, zatrudnią: 

> 5 krojczyń, 1 stolarza, 7 mechanika 


Zgioszenia do Wydziału Personalnego P. Z. P. W. Nr. 38 
oda, ul. Gdańska 60 . 


e AEC WA 
„e 


KA 


Państwowe Zakłady Przemysłu Wełnianego Nr 2 


w Łodzi, uł. Żwirki 19 


zatrudnią od zaraz 
SR ET 


- 


1) Technika na stanowisko Referenta Rez- 
pieczeństwa Pracy 

2) 3 ślusarzy - monierów wysokowykwalifi- 
wanych na maszyny włókiennicze 

3) 4 blacharza 

4) 2 murarzy 

5) 5 robotników niewykwališikowanych 

6) 2 robotników do czyszczenia okien 


Zgłoszenia osobiste w Wydziale Personalnym, ul. Żeromskie- 
go Nr 108 w godzinach urzędowych 
Państwowe Zakłady 
Przemysłu Wełnianego Nr 2 
im. Norberta Barlickiego 


WYTWÓRNIA 
» | « CHEMICZNA 
» A T T} 
HURTOWNIA | zyk 
ROWERUW I CZĘŚCI ae | 
ywgoszcz 
ZR RART K Gjadika 4 MAL 


Bydgoszcz 
Podwale 15-1 Tel.31-93 


larząd Gentralny Technicznej Obsługi Rolnictwa 


Łódź, Al. Kościuszki 46 


R. Dawnar - Zapolski i Syn 


Zatrudni od zaraz 


INŻYNIERÓW lyb TECHNIKÓW wysokokwalifikowanych 
na kotły i instalacje centralnego ogrzewania, 

INž. BUDOWLANEGO i ELEKTRYKA, 

INŻ. lab TECHNIKÓW WARSZTATOWCOW, 

INż. lub TECHNIKÓW ODBIORU, 

SAMODZIELNYCH KSIĘGOWYCH i KONTYSTÓW, 

WYRWALIFIROWANE MASZYNISTKI. 

Zgłoszenia należy kierować do Wydziału Personalnego. 


Przedsiębiorstwo Instalacji Sanitarnych i Urządzeń Wodnych | 


Oddział w Łodzi, Stalina 39 


Przyjmie 


INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW instalacyjnych 


na stanowiska samodzielnych Kierowników Budowy 


EF wszyscy piją tylko!!! 
(zis Mieszanke 
Domowa 


z Dzbankiem 


Doskonala namiastka kawy 
w każdej kuchni 


5 Osan gotowania: 3—-4 łyżki stołowe „Mieszanki Domowej“ 
[ g : wsypać do 1 litra zimnej wody, przez 5 
min. gotować, po czym na 3 min. odstawić, aby się odwar ustał 
Żądać wszędzie Zadaé wszędzie 
a LS ye SASS 


ma 


| DYREKCJA PAŃSTWOWEGO PREMYSLU MIEJSCOWEGO 


w Szczecinie, Al. M.Buezka 29 


zatrudni 


samodzielnych Księgowych 


bilansistów finansistów. 
Techników — mechaników. 
na stanowiska kierownicze 
Techników drzewnych, A 
na stanowiska kierownicze. 


Zgłoszenia kierować do Wydziału Personalnego D.P.P. M. 


POLA” ŁABORATORIUM 
je CHEMICZNE 
BYDGOSZCZ 


Dr E. Warmińskiego 10 


Korzenie Zagraniczne, 


Zakupi: 
Cynamon, Goździki, Imbier 


ii 1€ E 
Aadsypka dedateci 


idealna dla niemowląt 


Do nabycia w każdej aptece 
drogerii i perfumerii 


WYTW. CHEM. FARM. 
s CHEFA! 


Bydgoszcz 
Dworcowa 11 


FELIKS LEWANDOWSKI 


Skład żelaza i narzędzi 


BYDGOSZCZ 
ul. Dworcowa 51 Tel. 19-99 


WYTWÓRNIA 
SZCZOTEK | PĘDZLI 


»REKORD 


Wytwórnia Cukrów 


„HARJOLA: 


M. Jankiewicz i Ska 
BYDGOSZCZ, Sniadeckich 41 


H. Brykowska 


Bydgoszcz | 
tel. 19-03 


wł. L. Jarecki 


ul. Dworcowa 86 


Państwowe Zakłady Przemysłu Bawelnianego Nr 17 | 


ra Ww Łodzi, ul. Rzgowska Nr 26/238 


zatrudnią 


1-go Technika przedzalnika 
f-co Technika tkacza 


Zgłoszenia przyjmuje Wydział Personalny, 


wyżej wymienionych Zakładów 


Redaguje Komitet przy Zarządzie Głównym Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. 

Wydawca: Spółdzielnia Wydawniczą 
Polsko - Radzieckiej. 3 

Prenumerata: rocznie — zi 650, półrocznie — zł 340, kwartalnie — zł 170. 
Prenumeratę można wpłacać w każdym urzędzie pocztowym na konto Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w PKO Warszawa, nr 1-4769 z zaznaczeniem 
„prenumerata za... egz. tyg. „Przyjażń* od dnia..: lub zgłaszać bezpośrednio do 
Centralnego Wydziału Kolportażu Sp. Wyd. „Współpraca* Towarzystwa Przyjaźni 


„Współpraca* Towarzystwa Przyjaźni 


Skladano w Drukarni R.S.W. „PRASA*, 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 85, Odbito w Drukarni 25W „Prasa“ Smolna 13 2 


Polsko-Radzieckiej, Warszawa Praga, Ratuszowa 21 lub za pošrednictwem oddzia- 
łów wojewódzkich Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Ogłoszenia: obowiązuje cennik ogłoszeń nr 7. 
Adres redakcji tygodnika „Przyjaźń“ Warszawa, ul. Kredytowa 5, tel. 8-53-89. 
Adres Administracji: Warszawa Kredytowa 5. 


Administracja jest czynna codziennie, oprócz niedziel 1 świąt w godz. od 8—16, 
w soboty w godz. od 8 — 14, 


- 


B—84712 
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1 


+ NIWA. Na.kołchozowe pola wyruszyły po- 
tężne, mowoczesne kombajny produkcji 
radzieckiej (1). Przy ich pomocy sprzęt 
zbóż odbywa się szybko, sprawnie i do- 

kładnie. Zniknęły z pól znajome sylwetki kosia- 
rzy, albo zgięte zniwiarki z sierpem w ręku. 
Ciężki, wyczerpujący trud wielu ludzi zastąpio- 
ny został pracą nowoczesnej maszyny. 


2. Wiele zmieniło się również w dziedzinie 
ochrony zdrowia na wsi radzieckiej. Oto lekarz 
Tamara Dinowa bada w przychodni dla dzieci, 
we wsi Wartan u podnóża góry Elbruc ośmio- 
miesięcznego syna kołchoźnicy Siemienowej. 

Uśmiechy matki i lekarza, no i wygląd „pa- 
cjenta* świadczą wymownie o zdrowiu młode- 
go obywatela. 


3. Fabryka motocykli. Obywatelka Zacharowa 
codziennie wykonuje półtora, dwie normy. Zre- 
sztą podobnie pracuje cała załoga. Wykonała ona 
już_ plan produkcyjny na rok bieżący i obecnie 
produkuje na rachunek planu roku przyszłego. 


4. Zespół jarosławskiego teatru wystawia sztu- 
kę laureata nagrody stalinowskiej M. Wirty pt. 
„Spisek skazańców“. 

5. A oto zdjęcie znanej fabryki „Czerwone 
Sormovvo“. Obchodziła ona niedawno stulecie 
swojego istnienia. Produkuje statki i parowozy. 
Stojący na kadłubie nowobudującej się jed- 
nostki sprawdzają właśnie jakość ostatnio do- 
konanych prac. E 

6. Wykorzystując wakacje pionierzy radzieccy 
wędrują pod kierownictwem wytrawnego prze- 
wodnika po nieznanych im zakątkach swojej 
wielkiej ojczyzny. 

7. W 1950 roku vrace w lesie muszą być zme- 
chanizowane w 75 procentach. Inżynierowie Asi- 
pow i Morejew skonstruowali aparat, przy po- 
mocy którego można ściąć najgrubsze drzewo 
w ciągu 40 —50 sekund. 

8. W tradycyjnym meczu tenisowym Moskwa — 
Leningrad barw stołecznych broniła M. Jemie- 
ljanowa. Pokonała ona tenisistkę leningradzką 
Stiepanową przyczyniając się w ten sposób do 
jeszcze jednego zwycięstwa sportowców Moskwy. 


TANIEC POLSKI W WYKONANIU ZESPOŁU BALETOWEGO PAŃSTWOWEGO AKADEMICKIEGO TEATRU 
WIELKIEGO ZSRR. 


